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Urząd Miejski w Tustanowicach ogłasza 
KO n KURS 

na posadę n a c z e I n i k a miejskiej St ra ż y o g n i o w e j z terminem wnoszenia podań 
: do 15 grudnia 1927 r. 

Warunki: 1) Nieprzekroczony 40 rok życia. 
2) Obywatelstwo polskie. 
3) Egzamin fachowy. 

Uposażenie według umowy. Pierwszeństwo mają oficerowie W. P. którzy odbyli opowiedni kurs fachowy. 
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Kierownik Tymczasowego Zarządu 
W. Kobak w. r. 

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO PRZYBORÓW STRAŻACKICH 
Krajowa Wytwórnia Narzędzi Ogniowych 

fi „B RA U nh 
~ Warszawa, Pańska 25. 

SKLAD SPRZBDAŻY MARJAŃSKA .Ni 5. 
Poleca po cenach przystępnych do natychmiastowej dostawy 

Sikawki 4" przenośne, Beczkowozy, Drabiny, Pochodnie, Kaski, Trąbki, Topory, Linki, Pasy 
bojowe po cenach zniżonych, Węże tłoczne i ssawne, Maski dymowe i inne artykuły przeciw­
pożarowe. 

Oferty i cenniki wysyłamy na żądanie. 
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Rok XIII. Nr. 45-46. 
Wychodzi na każdą niedzielę Dnia 20 listopada 1927 roku 

ORGAN GLÓWNBGO ZWIĄZKU STRAŻY POŻARNYCH RZB_CZYPOSPOLITBJ POLSKIEJ 

Granatowa arrn1a-nas1 sprzyll11erzency. 
W wirze życia codziennego społeczeństwo za­

pomina zbyt fatwo i zbyt często, że są w gronie jego 
ludzie, którzy pełnią bardzo ciężką i odpowiedzialną 
służbę nad zapewnieniem spokoju i bezpieczeństwa 

współobywateli, którzy w imię ochrony życia i mienia 
rodaków sami składają nieraz w ofierze swe zdrowie 
lub nierzadko i życie nawet. 

Ci ludzie - to policja państwowa. W dzień, 

czy w nocy widzimy ich na posterunkach. Ich po­
mocy wzywamy, gdy tylko grozi nam osobiście jakieś 
niebezpieczeństwo, lub gdy przez ludzi występnych, 
czy chociażby tylko nie posiadających dostatecznego 
poczucia odpowiedzialności zakłócony zostanie spo­
kój i porządek publiczny. 

Nazywamy ich słusznie armią - armią granato­
wą, bo jak żołnierze trwają na posterunkach, zawsze 
czujni na zło i nieszczęście, .zawsze gotowi nieść po­
moc ofiarną, zawsze narażeni sami na najwięksu 

niebezpieczeństwo, gdy swą piersią zasłaniają nas 
przed złymi ludźmi. 

To też każdy zdrowo myślący obywatel żywi jak­
najszczersze uczucie przyjaźni i życzliwości dla funk­
cjonarjuszy służby policyjnej, ceni ich i otacza opie­
ką lub wreszcie składa hold należny tym, którzy 
w tej służbie dla dobra powszechnego życie swe 
oddali. 

W społeczeństwie naszem, jeśli chodzi o jaknaj­
szersze jego masy, nie rozwinęły się jeszcze dosta­
tecznie te pierwiastki życzliwości i posłuchu, jahie 
winniśmy okazywać polskiemu policjantowi - stró­
żowi ładu, obrońcy praw własnego Państwa, tern wif~­
cej, że kadry naszej policji państwowej stoją naogól 
na pełnej wysokości zadania. Jednakże wśród kół, 

gdzie mundur armii granatowej witany jest już ze 
szczególnym szacunkiem i życzliwością, jedno 
z pierwszych miejsc zajmuje strażactwo polskie. 

Polski policjant to prawdziwy sprzymierzeniec 
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w pracy strażaka. Gdy tylko trąbka alarmowa zwia­
stuje pożar i on staje zaraz przy boku strażaka, 
współdziała w jego pracy, ułatwia mu tę pracę na 
każdym kroku. 

To też sfrażactwo nasze żywi prawdziwie bra­
terskie uczucia wobec policji. Łączą nas nici szczerej 
przyjaźni, a w poszczególnych placówkach strażac­

kich przejawia się stale dążność do jaknajściślejsze­
go zespolenia wspólnych wysiłków nad bezpieczeń­

stwem publicznem, stanowiqcem wszak w zakresie 
klęsk pożarowych nasz wspólny obowiązek i wspólną 
treść podstawowych zadań, chociaż podczas akcji · 
ratunkowej przypadają nam nieco odrębne czynności. 

Strażak - ochotnik, pełniący swe obowiąz.ki 

z własnego poczucia obywatelskiego, odczuwa, może 
głębiej jeszcze niż inni współobywatele, wysoką war­
tość służby publicznej polskiego policjanta. I ze 
szczególnem też pietyzmem składa z innemi kolami 
społeczeństwa hold tym bohaterom, którzy ofiarą 

z życia swego utrwalają spokój i lad wewnątrz 

Państwa. 

Właśnie w dniu 10-ym listopada r. b. w pr~ed­
dzień święta Niepodległości odbyło się w katedrze 
Warszawskiej nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
lunkcjonarjuszów policji, poległych na posterunku od 
początku istnienia polskiej służby bezpieczeństwa. 

Po nabożeństwie odbył się następnie apel honorowy, 
przyczem odczytane zostały nazwiska wszystkich 
poległych z zameldowanie·m: „Zginęli śmiercią chwa­
lebną w obronie współobywateli". 

A zginęło ich 425-ciu! 
Ta liczba świadczy, aż nazbyt wymownie, jak 

ofiarną służbę pełni policjant polski, jaka groza nie­
bezpieczeństwa zawisa nad tymi, którzy ogóło­

wi obywateli zapewniają spokój i bezpieczeństwo. 
Strażactwo polskie składa hold pole~lym boha­

terom sprzymierzonej armji granatowej! 
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Kto la!ila ueregi uraiy nuiaroy[h orbotniunb. 
Pod tym tytułem zamieszcza 

ergan Powszechnego Zakładu U­
bezpieczeń Wzajemnych dwuty­
godnik uPrzewodnik Ubezpiecze­
niowy" w ostatnim Nr, 20-ym z 
dnia 1-go listopada r, b, niezwy­
kle interesujące i charakterysty­
czne zestawienie na podstawie 
danych, jakiemi rozporządza 11Ka­
sa Strażacka", istniejąca przy fej 
instytucji. 

W roku 1926-ym, a więc 
wówczas, gdy w 11Kasie Strażac­
kiej" ubezpieczonych było 28,131 
strażaków-ochotników, rekrutują­
cych się z 810 placówek stra­
żackich, procentowy stosunek 
członków straży według wieku 
i według stanowisk społecznych 
przedstawiał się jak następuje: 

kowych, gdzie liczba ich dosięga 
10%. 

U dział inteligencji w strażach 
naszych przedstawia się na zasa­
dzie zestawień powyższych w 
następujących cyfrach: w mia­
stach jest inteligentów 63-ch na 
tysiąc strażaków-ochotników, po 
wsiach 29-ciu na tysiąc z tern za­
strzeżeniem, że procent ten jest, 
niewątpliwie, większy, gdyż w ru­
bryce rolnicy znajdują się jedno­
stki ze średniem htb wyższem 
wykształceniem, 

Przy rozpatrywaniu skali wie­
ku członków straży, uwydatnia 
się zjawisko, że w miastach prze­
ważają w szerega~h strażackich 
starsi obywatele, ilość bowiem 

w miastach: 
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Z uwagi na to z jednej strony, 
iż zestawienie powyższe obejmuje 
bądź co bądź pokaźną liczbę stra­
żaków-ochotników, a z drugiej 
strony, że stosunek liczb wyrażo­
nych w rzeczonem nie ulega z ro­
ku na rok większym zmianom, 
można przytoczone zestawienie 
przyjąć jako miarodajne, orjenta­
cyjne w odniesieniu do ogółu stra­
żactwa polskiego, 

strażaków-ochotników, liczących 
ponad 25 lat stanowi 74 % ogółu 
członków straży. Po wsiach pro­
cent członków straży powyżej 25 
lat jest mniejszy, wynosi bowiem 
60 % ogółu członków w tych stra­
żach , a zatem młodzież wiejska, 
czyli ludność w wieku do lat 
25-ciu stanowi 40 % ogółu straża­
ków-ochotników. 

Gdy już mowa o z es ta wieniach 
statystycznych w zakresie tak 
doniosłych danych, jak wiek 
członków straży i ich stanowiska 
społeczne trudno jest tu po­
wstrzymać się od wyrażenia po­
glądu, że należałoby dane te sta­
le skrzętnie gromadzić, gdyż 
wnioski z nich wypływające po­
winny posłużyć za wytyczne w 
akcji nad . rozrostem szeregów 
strażactwa ochotniczego. Wdzięcz­
ne pole do prac w tym zakresie 

. przypada w udziale zarówno 
Głównemu Związkowi Straży Po­
żarnych, jak też wszystkim związ­
kom wojewódzkim i okręgowym, 
zestawienia bowiem na poszcze­
gólnych terenach mogą być 
wręcz odmienne, wskazując, że 
gdzie obywatele jednych warstw 
społecznych garną się do szere­
gów strażackich, to w innych 
ośrodkach te same warstwy są 
być może niedostatecznie repre­
zentowane, 

W każdym bądź razie winni­
śmy sobie zdawać jasno sprawę z 
tego, jakie warstwy społeczne 
obywateli grupują się w szere­
gach strażackich zarówno na te­
renie całego Państwa, jak i w po­
szczególnych województwach i 
powiatach, aby dopasowywać ca­
łą działalność straży i związków 
strażackich do charakteru tego 
środowiska, w którem ogniskuje 
się praca pożarnicza oraz, aby 
wiedzieć, jakie warstwy obywa­
teli wypadnie pociągać do prac 
publiczno-społecznych w organi­
zacjach strażactwa polskiego. 

Pierwsze dane, zebrane w tym 
zakresie przez „Kasę Strażacką", 
należy powitać z zadowoleniem, 
podnosząc z uznaniem cenną ini­
cjatywę i pracę władz tej „Kasy", 
oraz wyrażając życzenie, aby 
zwiazki strażackie i poszczególne 
straże pożarne poprowadziły co­
rychlej prace w tym zakresie. 

Stąd też można wysnuwać 

wnioski i twierdzić, że najliczniej 
zasilają szeregi strażactwa ochot­
niczego rzemieślnicy i · robotnicy 
w miastach oraz drobni rolnicy po 
wsiach. Rzemieślnicy, robotnicy 
i wyrobnicy stanowią około 80 % 
ogółu członków ochotniczych 
straży pożarnych w miastach, a 
około 34 % po wsiach. W stra­
żach wiejskich przeważają oczy­
wiście rolnicv, którzy stanowią 
przeszło 60 % ogółu członków 
t ych straży, a są oni też na dru­
gim planie w strażach miastecz-

ODDODDDDODDDDDDDDDDO 
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Zagadnienia wojny chemicznej. 
Obrona zbiorowa. 

Plan zaopatrzenia w razie woj­
ny całej ludności . cywilnej bez 
wyjątku w maski przeciwgazo­
we, ubrania przeciwiperytowe itd. 
jest nie do urzeczywistnienia. Dą­
żeniem naszem powinno być o­
czywiście, ażeby zaopatrzenie w 
środki obrony objęło jaknajszer­
sze masy ludności, ale wszak w 

żadnym razie nie będziemy mogli 
zaopatrzyć w ten sprzęt niemo­
wląt , dziatwy, starców i t. d. 
Niemożliwe też jest w okresach 

grozy napadów gazowych dopuś­
cić, aby całe społeczeństwo trwa­
ło bez ustanku w stanie niepew­
Jlości i napięcia nerwowego, aby 
byle pogłoska fałszywa i nie-
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.sprawdzona szerzyła panikę i a­
by każdy porzucał swój warsztat 
pracy lub normalne zajęcie w ce­
lu ratowania się na własną rękę. 

Wypadnie nam tedy zaopatrzyć 
w maski przedewszystkiem tych, 
którzy bez względu na niebezpie­
'CZeństwo będą musieli pełnić od­
_powiedzialną służbę, którzy są 
wykonawcami aparatu admini­
stracji rządowej i samorządowej, 
-0piekunami bezpieczeństwa i po-
-rządku publicznego, kierownika-
mi komunikacji i łączności, a 
:przedewszystkiem również perso­
nel techniczny fabryk, warszta­
tów i zakładów użyteczności pu­
blicznej. Jeślibyśmy nie wypeł-
nili olanu zaooatrzenia przvnaj­
mniej w tym zakresie, to w razie 
alarmu gazowego mogą się dziać 
·sceny nieprawdopodobne - mo­
żemy ponieść niepowetowane 
straty materjalne przy znikomych , 
a może nawet żadnych stratach 
-od zatrucia po nieudanym napa-
-Ozie gazowym. · 

Wszystkim zaś osobom nie po­
-siadającym masek musimy zapew­
nić obronę zbiorową przez dosko­
nałe zorganizowanie sieci ostrze­
ga w czo - alarmoweL przez budo­
wę specjalnych ośrodków prze~ 
dw1!azowych, szczelnie zamlrnię~ 
'tych ubikacji lub przez uszczel­
nienie istnieiacych lokali, biur i 
mieszkań. W ten sposób całe 
~rupy osób będą mogły przez 
dłuższy czas przetn.vać spokojnie 
bez masek w szczelnie zamknię-

WŁADYSŁAW JUNOSZA SZANIAWSKI 
(Aramis). 

BYLE WYŻEJ. 
(Humoreska). 2} 

I po wyjściu małżonki pan Zenon 
:zerwał się -z łóżka, szybko się u­

·:mył, ubrał i niebawem wyświeżo­
ny wyruszył na miasto, kierując 
się ku aptece, gdyż zdaniem jego 
·trzeba było przedewszystkiem 
pomówić z przyjacielem Toro­
kiem, który miał główkę nie od 

·parady, skoro do obecnie posia­
danego majątku doszedł poprostu 
z niczego. 
Toć jeszcze żyją w miasteczku 

ludzie, którzy pamiętają, jak Tom­
cio mył flaszki w aptece, jaką o­
becnie po<;iada. Dzisiejszy wła­
·ściciel apteki, solidnej posesji z o-

Nr. 45-46 

tych i izolowanych pomieszcze­
niach, spełniając swoje normalne 
dzienne zajęcia. 

Chodzi więc o takie organizo­
wanie służby ostrzegawczo - alar­
mowej, ażeby każdy mógł przed­
sięwziąć środki zapobiegawcze i 
miał czas i możność schronienia 
się w odpowiednio przygotowa­
nych lokalach. Ataki nieprzyja­
cielskich samolotów hędą przy­
tem przedewszystkiem skierowy­
wane na ważne punkty komuni­
kacyjne, na gmachy rządowe, na 
fabryki i zakłady użyteczności 
publicznej. Te punkty będą więc 
przedewszystkiem musiały być 
doskonale przygotowane i urzą­
dzone do obrony. 

Wojna nowoczesna wynalazła 
dla celów obrony świetne sposo­
by mylenia obliczeń obserwato­
rów lotniczych przez stosowanie 
sztuki maskowania i zakrywania 
obiektów. Sztuka maskowania 
polega na wprowadzeniu w błąd 
obserwatora za pomocą sztucz­
nych znaków, objektów i ukształ­
towań, doboru różnych kolorów 
ścian i dachów budynków. Sztu­
ka zakrywania natomiast polega 
na przesłonianiu obiektów właści­
wych przez wvtwarzanie na 
znacznych przeslrzeniacl1 1 dy­
mów, pod osłoną których mogą 
zniknąć nielylko. dzielnice, a na­
wet całe miasta. · 

Jak widzimv więc dobrze przy~ 
gotowane snołeczeństwo stwarza 
nieprzyjacielowi zaledwie kilka 

grodem oraz, jak fama głosiła, 
pokaźnej gotówki1 miał wówczas 
zaledwie jeden wyszarzany garni­
turek marynarkowy, w którym go 
widywano zarówno w dni pow­
szednie jak i święta. Dopiero 
niezły ożenek i kilka sprytnie ob­
myślanych a udatnie przeprowa­
dzonych tranzakcyj pozwoliło 
Tomciowi przekształcić się w so­
lidnego pana Tomasza, któremu 
niejeden mieszczuch zadrościł do­
statków. 
Znajomość pana Zenona z ap­

tekarzem datowała się nie od dzi­
siaL a zadzierzgnął ją 1eszcze sil­
niej fakt, że _ Tomek był żonaty z 
daleką kuzynką pana Zenona. 

Gdy jeszcze na jakiejś uroczy­
stości wypili ze sobą bruderszaft1 

wówczas stali się w miasteczku 
tak nieodłącznvmi przyjaciółmi 
jak Kastor i Polluks. 

procent możliwości przeprowa­
dzenia skutecznego napadu gazo­
wego. 

Schrony przeciwgazowe i uszczet„ 
nianie ubikacji. 

Dla zapewnienia zbiorowej o­
c-hrony ludności będą musiały być 
pobudowane specjalne schrony w 
tych punktach, do których "będą 
bezwątpienia przyciągały nieprzy­
jacielskie samoloty. Schrony te 
będą musiały nietylko stanowić 
ochronę przed działaniem kruszą­
cem bomb lotniczych, lecz równo­
cześnie muszą być nieprzenikliwe 
dla środków chemicznych, a więc 
należycie uszczelnione. Pozatem 
uszczelnienie okien i drzwi może 
być uskutecznione w każdym bu­
dynku normalnym, w każdym lo­
kal u lub nawet mieszkaniu pry­
watnem. 

Zależnie od tego, do jakich ce­
lów ma służyć pewna ubikacja, 
lokal względnie cały budynek bę­
dą wymagane urządzenia tech­
niczne, służące do zabezpieczenia 
szczelności, odświeżania powie­
trza i umożliwienia nawet w 
chwili trwania napadu gJ.zowego 
wchodzenia osób do środka i wy­
chodzenia naze\\1 nątrz. 
-Dłuższy pobyt większej ilości 

osób w szczelnie zamkniętej 
przestrzeni powoduje zużywanie 
się zapasu świeżego powietrza, 
przez znaczny przyrost dwutlen­
ku węgla, wydzielanego z płuc 

Ten związek przyjazny trwał 
nierozerwalnie prawdopodobnie z 
tej racji, że obaj byli materjalnie 
niezależni i jeden od drugiego ni­
gdy nie pożyczał, a wiadomo, że 
rozrachunki pieniężne mogą naj­
lepszych przyjaciół przekształcić 
odrazu w zaciekłych wrogów. 

Nie mieli przed sobą żadnych 
tajemnic1 a niejednokrotnie po­
magali sobie wzajemną radą przy 
bardziej skomplikowanych intere­
sach finansowych. 

Nic więc dziwnego, że pan Ze­
non udał się przedewszystkiem do 
apteki, pragnął bowiem omówić z 
przyjacielem swoje troski i uło­
żyć plan działania. 

Zdążył w samą porę, bo pan 
aptekarz, ubrany do wyjścia, da­
wał jakieś zlecenia swojemu po­
mocnikowi. 

- Ja do ciebie - zagaił pan 
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jednostek zgromadzonych w tern 
pomieszczeniu. Po pewnym cza­
sie atmosfera staje się nie do 
zniesienia. W tym celu jest ko'· 
nieczne odświeżanie powietrza co 
pewien czas. Najlepszym środ­
kiem do odświeżenia powietrza 
jest dostarcz<mie zapasu czystego 
tlenu z butli specjalnie w tym ce­
lu przygotowanych, przez ~ytwa­
rzanie tlenu reakcją odpowied­
nich składników chemicznych 
(oksylit i woda). 

Pozatem za pomocq filtrów 

można doprowadzać powietrze z 
zewnątrz. W tym wypadku po­
wietrze musi być wciągane do 
środka odpowiednim wentylato­
rem o popędzie mechanicznym 
lub ręcznym. Powietrze przecho­
dzi przez filtry i odczyszcza się 
z gazów. Filtr taki spełnia iden­
tyczną rolę jak pochłaniacz w · 
masce przeciwgazowej. 

Sprawami budowy schronów i 
uszczelniania pomieszczeń · zaj­
miemy się szczegółowo w iednvm 
z następnych numerów. J. M. 

Obrona pożarowa na- kolejach. 
Apel do drużyn pożarnych kolejowych. 

Prace około wydania specjalne­
go numeru „Przeglądu Pożarni~ 
czego", poświęconego obronie po­
żarowej na kolejach, o czem do­
nosiliśmy już w Nr. 44-ym (str. 
754), rozwinęły się w całej pełni. 

Ministerstwo Komunikacji, przy­
chylając się do prośby redakcji 
„Przeglądu Pożarniczego" odwo­
łało się okólnikowem pismem z 
dnia 10/XI r. b. Nr. VI/15936/20/27 
do wszystkich Dyrekcji Kolei, a­
by udzieliły nam wszelkich ma­
terjałów i wyjaśnień, o jakie zwra­
cać się będziemy w związku z za­
mierzeniami omówienia w tym 
numerze specjalnym zagadnień ·i 
prac dotyczących bezpieczeństwa 
pożarowego objektów kolejowych. 

Przygotowana już została odpo­
wiednia okładka do omawianego 
numeru specjalnego. Zdjęcie fo­
tograficzne do tej okładki wyko-

Zenon - Może nie w porę? 
- Owszem - odparł aptekarz ." 
- Chciałem się trochę przejść.„ 

Pójdziemy razem„. 
Wkrótce byli za miasteczkiem, 

koło szkoły. 

W tern miejscu szosa rozchodzi­
ła się w dwie strony - na prawo 
wiodła do większego miasta, na 
lewo zaś prowadziła do lasu rzą­
dowego. 

Przyjaciel pociągnął pana Ze­
n ona w stronę lasu. 
Dzień był prześliczny. 
Jesienne słońce przygrzewało 

silnie, nad polami st;tuły się sre­
brzyste pasma babiego lata, świe­
żutka ruń zielonych ozimin odzna­
czała się wyda tnie na szarem tle 
krajobrazu. 

Nie mówili nic do siebie„. Jak­
by zachwyceni wdychali w płuca 
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nane zostało na terenie Warszaw­
skiego węzła kolejowego z uży­
ciem parowozu i przy udziale 
członków kolejowej drużyny po­
żarnej przy warsztatach Warsza­
wa - Główna. 

Zgóry przygotowany plan tego 
numeru specjalnego przewiduje 
wiele artykułów w zakresie 
bezpieczeństwa pożarowego na 
kolejach · oraz odpowiednie arty­
kuły na temat ogólnych zagad-· 
nień komunikacyjnych w Pań­
stwie, przez co numer ten zainte­
resuje, niewątpliwie, zarówno 
działaczy strażackich i samorzą­
dowych, jakoteż szerokie koła 
funkcjonarjuszy kolejowych. 

W reszcie nadmienić wypada, że 
plan numeru przewiduje jaknaj­
szersze odzwierciadlenie działal­
ności przeciwpożarowej poszcze­
gólnych Dyrekcji Kolei, jakoteż 

sw1eze powietrze, przepełnione 
zapachem pobliskiego lasu. 

Wreszcie aptekarz nie wytrzy­
mał i ' zawołał : 

- Piękny jest ten świat! 
- Jak dla kogo - odparł sce-

ptycznie pan Zenon. 
- A tobie co się stało? - za­

pytał zaintrygowany przyjaciel.­
Zdaje się, że nie masz powodów 
do narzekania? 

- Takby się zdawało, a jed­
nak„. 

- Gadaj otwarcie! Może ja­
kie kłopoty finansowe? 

- Co znowu? Nie bawię ·się w 
spekulacje, więc nie mam pod 
tym względem niespodzianek. 

- Więc cóż? ~ nalegał apte­
karz. 

Pan Zenon nie odpowied:~iał, 
tylko po chwili zapytał: 

kolejowych drużyn pożarnych. D<> 
Dyrekcji kolejowych przedstawi­
ciele redakcji dotrą w miarę moż­
ności osobiście. Pozostaje nam 
więc tylko odwołać się tą drogą 
do wszystkich kolejowych drużyn 
pożarnych, aby ich dowództwa 
nadsyłały nam jaknajwięcej ko­
respondencji i ilustracji z życia f 
działalności tych drużyn. 

W szczególności pożądane są 
ilustracje, obrazujące kolejowe 
drużyny pożarne podczas akcji 
ratunkowej -lub podczas ćwiczeń, 
dalej fotografje remiz, wspinalni 
i narzędzi pożarnych lub urzą­
dzeń przeciwpożarowych, wresz­
cie całych grup członków drużyn, 
orkiestr lub pojedyńczych, zasłu­
żonych działaczy. W korespon­
dencjach, odzwierciadlających ży­
cie w drużynach pożarnych kole- -
jowych należy streszczać działal­
ność tych drużyn w zakresie wal­
ki z pożarami i prace nad uspraw­
nianiem się do tej walki oraz 
wszelkie poczynania społeczne. 

Kąrespondencje i fotografje 
nadsyłać należy pod adresem re­
dakcji „Przeglądu Poż." w termi­
nie do dnia 5-go grudnia r. b. 
Żywimy nadzieję, że kierowni­

ctwa kolejowych drużyn pożar­
nych będą chętnie współdziałały 
z zamierzeniami naszemi, przy­
czyniając się w ten sposób do od­
zwierciadlenia -prac drużyn kole­
jowych, a zarazem do tak nieod­
zownie pożądanej wymiany tych: 
wiadomości pomiędzy poszcze­
gólnemi drużynami. 

- Kiedy przypadają wybory? 
- Jakie? 
- Do naszego wojewódzkiego 

związku straży . pożarnych. 
- Za miesiąc. Chyba wiesz '" 

bo przecież jako delegaci tutej­
szej straży pojedziemy tam ra-­
zem? 

- Wiem„. Jak według ciebie· 
wypadną te wybory? 

- Sądzę, że jak zwykle, nie 
nastąpi żadna zmiana. Zostanie 
ten sam skład zarządu. 

- A czyż oni dożyV'rntnio za-­
jęli te stanowiska? Nie możnaby 
innym ustąpić zaszczytów? 

- A komu na przykład? - za- · 
pytał aptekarz. 

- Choćby . mnie i tobie? Cóż- ­
by w tein było zdrożnego, gdybym 
ja został prezesem, a ty vice­
przewodniczącym? Tyle się wło--
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Samorządy a pożarnictwo. 
Wszechstronna wartość straży po:arnych. 

. Jeżeli mówimy o znaczeniu i do­
niosłej roli, jaką ochotnicze straże 
pożarne odgrywają w życiu nasze­
.go społeczeństwa, to uwzględniać 
_powinniśmy nie tylko prace kh z 
dziedziny samego pożarnictwa1 ale 
też i obszerną działalność uboczną. 

Jest ona mniej rzucająca się w 
oczy, ale wartości z niej wypływa­
jące bynajmniej nie są nikłe. 

Mamy tu na myśli ten ogromny 
wpływ kulturalny i to uspołecznie­
nie ludzi, służących w szeregach 
o~hotniczych straży pożarnych. 
,Wartości te osiąga się właśnie 
dzięki tej ubocznej pracy, jak: wy­
chowanie fizyczne, działalność kul­
turalna, oświatowa, podnoszenie 
kultury muzycznej (orkiestry), roz­
wój kultury towarzyskiej, zapał or­
ganizacyjny, budowa własnych sie­
·dzib, remiz, sal teatralnych, urzą­
·dzanie imprez o charakterze spo­
łeczno-kulturalnym, rozwój spół­
<lzielczości i wiele innych niezmier­
nie wartościowych i dla naszego 
.społeczeństwa cennych objawów. 

W bardzo wielu okolicach na­
:szego kraju straże pożarne są tym 
taranem, który toruje drogę postę­
powi i rozwojowi kulturalnemu 
:społeczeństwa. w bardzo wielu 
okolicach kraju brak jeszcze nale­
żytego zrozumienia dla tej warto­
ści1 jaką jest dla każdego żywego 
i rozwijającego się narodu, rozwój 
jego kultury. 

żyło pracy w straż tutejszą, a na- · 
wet gdyby nie ja.„ 

- Wiem, pamiętam„. Ja oso­
biście nie miałbym nic przeciwko 
temu, abyś został prezesem 
związku, choć sam na godności 
korporacyjne nie reflektuję. 

- Czemu? 
- Kto wie, czy stąd nie wy-

padnie się" ruszyć. Trafia mi się 
apteka w dużem mieście„. Właś­
nie teraz kalkuluję, obliczam.„ 

- Ale co do mnie, chętnie u­
biegałbym się o prezesurę · w 
związku. To mi się chyba należy? 

- Zapewne, ale sprawa dość 
trudna. Trzebaby mieć sporo 
~łosów za sobą, a skąd je brać? 
Obecny zarząd trzyma się twar­
do i żadna siła go nie obali. 

· - Tak myślisz? - zapytał z 
ironją pan Zenon. - A pamiętasz, 
jak to było w naszem miasteczku 
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Nic więc dziwnego, że w takich 
okolicach wszelkie dążenie do in­
tensywniejszej pracy społeczno­
kulturalnej napotyka i długo jesz­
cze napotykać będzie na bardzo 
poważne trudności, których same 
tylko dobre chęci, ani słowa nie 
przezwyciężą. 

Niektórzy mylnie sądzą, że do 
tej pracy . społeczno-kulturalnej, 
powołane jest wyłącznie Państwo1 
że rząd powinien troszczyć się o to, 
aby ludność mniej kulturalną lub 
jeszcze nieuspołecznioną przemie­
niać w światłych i uświadomio­
nych obywateli. 
Państwo w dużym stopniu po­

winno i może interesować się roz­
wojem umysłowej, gospodarczej i 
społecznej kultury swoich obywa­
teli - ale może to robić tylko w 
pewnych, określonych granicach i 
do pewnego stopnia. 
Główną jednak rolę na polu o­

bywatelskiego wyrabiania ludności 
odgrywać muszą samorządy, będą­
ce niejako uzupełnieniem cało­
kształtu prac Państwa i jego 
przedszkolem. · 

Zadaniem samorządów powinno 
i musi być stwarzanie takich wa­
runków i wynajdywanie takich 
form życia i pracy społeczeństwa, 
aby te warunki i formy umożliwiły 
wszechstronny rozwój tej ludności, 
dla której zostały stworzone. 

Jedną z najpopularniejszych 

przy ostatnich wyborach do Sej­
mu? 

- Pod jakim względem? 
- O mandat ubiegał się Mi-

gdałkiewicz, człowiek odpowied­
ni i solidny. Miał prawie wszyst­
kich za sobą i nie ulegało wątpli­
wości, że przejdzie. Tymczasem 
w ostatniej chwili ktoś rozpuścił 
wersję, jakoby on kiedyś sprze­
niewierzył fundusze rządowe. Za­
nim' się sprawa wyjaśniła i póki 
nie stwierdzono dokładnie, iż Mi­
gdałkiewicz nietylko nie popełnił 
defraudacji, ale nigdy nie miał do 
czynienia z groszem państwo­

wym, kandydaturę jego djabli 
wzięli i na wyborach przeszedł 
jego rywal, Bębenkowski. 

- Przypominam sobie„. To 
były intrygi przedwyborcze. 

- A czyż obecnie nie dałoby 
się zastosować tego systemu? 

drqg zmierzających do uspołecz­
niania ludności jest, niewątpliwie, 
zakładanie ochotniczych straży po­
żarnych . 

W śród pewnych odłamów na­
szej ludności nawet inteligentnej 
utarło się, niestety, przeświadcze­
nie, oparte na błędnych zgoła prze­
słankach, że straże pożarne są zwy­
kłą zabawką, przy której błyszczą­
cy kask, topór lub mundur są tern, 
czem w grze dziecka - lalka lub 
wózek z drewnianym konikiem. 

Dzieje się to dlatego, że u nas 
propaganda pożarnictwa jest bar­
dzo nikła i że przeciętny obywatel 
Państwa nie wie, ile to miljonów 
złotych ginie corocznie w zglisz­
czach domostw, wsi i miasteczek, 
trawionych przez straszną klęskę 
ognia. 

W pływał na to również stosun­
kowo niski do niedawna poziom 
wyszkolenia technicznego straży 
ochotniczych. W latach dawniej­
szych traktowano straże pożarne 
ochotnicze w sensie wybitnie poli­
tycznym, Były one uważane przez 
szeroki ogół społeczeństwa, jako 
forma zrzeszania się, które w in­
nych warunkach byłoby niemożli­
we. Pożary i płynące z nich cięż­
kie straty masy ludności traktowa­
ły jako „dopust Boży", przed któ­
rym człowiek nie mógł się bronić. 

Szybki jednak rozwój kul tural­
ny naszego społeczeństwa, dokona­
ny w ciągu ostatnich kilku lat zmie­
nił bardzo poważnie ·ten stan rze­
czy. Odłam społeczeństwa, . gru­
pu'j ącego się w strażach ochotni-

- Ostatecznie, gdy ci tak na 
wyborze zależy.„. 

- Muszę postawić na swojem, 
a ponieważ innego sposobu nie 
mam, zaś zarząd, jak powiadasz, 
trzyma się twardo„. 

- Dlaczego nie? Można i tak 
- rzekł półgłosem aptekarz. 

- Ale ja sam nie poradzę„. 
Musisz mi pomóc - odparł pan 
Zenon. 

- W jaki sposób? 
- Mówiąc szczerze, ja tych 

panów z obecnego zarządu zwią­
zku nie znam prawie wcale, trud­
no mi więc będzie stawiać im ja­
kiekolwiek uwłaczające zarzuty. 
Ty posiadasz większe stosunki, 
słyszysz od ludzi to i owo, więc 
gdyby choć trochę„. 

- Rozumiem„. Resztę stworzy 
się samemu.„ 

771 



czych, znajdując ujście dla swych 
aspiracji polityczno - państwowych 
na innych polach, więcej uwagi 
zwrócił na pracę wewnętrzną stra­
ży pożarnych, na ich wewnętrzną 
konsolidację oraz techniczne i 
taktyczne wyszkolenie. 

Dzisiaj straże pożarne przybie­
rają już zupełnie wyraźne oblicze 
tych placówek obywatelskich, któ­
rych zadanięm jest twarda i nie­
ustępliwa walka z żywiołem poża­
ru. 

Sam fakt, że obywatel, dobro­
wolnie, z własnej ochoty, przez ni­
kogo nie zmu·szany staje w czasie 
pokoju do ciężkiej walki, do cią­
głego czuwania, czy gdzieś nie we­
zwą jego pomocy - zasługuje na 
jaknajwiększy szacunek i uznanie 
dla takiego stanowiska tego obywa­
tela. 

Strażactwo ochotnicze to bodaj 
najcięższa, ale zarazem najwznio­
ślejsza praca samorządowa społe­
czeństwa. Strażak - ochotnik to 
symbol człowieka, który zawsze 
~otów jest do ciężkiej pracy, w 
której ryzykuje to, co ma naicen­
niej sze, bo zdrowie i życie. Stra­
żak - ochotnik jak żołnierz wciąż 
czuwa nad losem powierzonych je­
go opiece obywateli - braci. Żoł­
nierz walczy jednak tylko w cza­
sie woiny, strażak - ochotnik zaw­
sze, ilekroć zajdzie potrzeba. A 
przecież tysiące pożarów trawi co 
rok nasze mienie. Wvkazy pomo­
cy, udzielanej przez Kasę Straża­
cką poparzonym . strażakom da i ą 
obraz tych ciężkich uszkodzeń, ja-

- No tak. Już ja ich pomalu­
ję na czarno, byle złapać bodaj 
drobny pretekst. Aby się tylko 
zaczepić„. Pod tym względem li­
czę na ciebie. 

- Będę próbował i przepytam 
ostrożnie, a może się i uda coś 
złapać.„ 

- Mój drogi - nalegał pan Ze­
non - Ja też nie ustanę w zabie­
gach na własną rękę, a wspólne­
mi siłami... 

- Wiele zdziałać można - do­
dał ze śmiechem aptekarz. 

- Przecież ostatecznie to 
wszystko zrobimy dla dobra spo­
łecznego. 

- Racja. 
- Tamci się dość' już wysie-

dzieli w zarządzie, więc pora, a­
by ustąpili miejsca innym. 
Pogawędziwszy jeszcze pewien 

czas na ten temat w sposób wy-
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kie ci strażacy - ochotnicy pono­
szą. A ilu to już tych dzielnych 
bojowników padło na posterunku 
w roku bieżącym! 

Zorganizowanie spoi eczeństwa w 
szeregach straży ochotniczych, za­
chęcenie go do wytężonej pracy w 
tych strażach, umożliwienie mu 
rozwoju i pracy pod znakiem walki 
z pożarami - to jedno z najd01:zio­
ślejszych i najpierwszych zadań 
samorządu w Polsce. Jeśli popie­
ra się budownictwo, rolnictwo, ho­
dowlę, jeżeli troszczymy się o po­
mnożenie bogactw materj alnych 
kraju, to nie możemy, nie wolno 
nam zapominać o tej dziedzinie 
pracy, która nie tylko chroni ten 

_ zarobiony dobytek, ale j ednocześ­
nie budzi w samem społeczeństwie 
niezwykłej wartości zalety. 

Dla ludzi znających stan dzisiej­
szy naszego społeczeństwa nie bę­
dzie rzeczą trudną stwierdzenie, 
jak wiele jest jeszcze do zdziałania 
na polu uświadomienia organiza­
cyjnego, kulturalnego i państwo­
wego mas tego społeczeństwa. Sta­
nowimy dziś masę niesłychanie 
zróżniczkowaną; mamy w łonie na­
szego społeczeństwa obok elemen­
tów bardzo rozwiniętych kul tural­
nie, również i takie, których kultu­
ra znajduje się na nainiższym po­
ziomie europejskim. Pr7.eskok jest 
więc bardzo znaczny. Trzeba rzu­
cić pomost dostępny dla wszyst­
kich warstw. stwarzaiącv platfor­
me do wspólnej oracy dla wszvst­
kich chetnvch. Otóż taką platfor­
mą moqą być straże pożarne ochot-

czerpujący, przyjaciele wrócili do 
miasteczka i pożegnali się, pod­
kreślając, iż odtąd rozpoczną 
pracę agitacyjną, dążącą ku oba­
leniu dotychczasowego zarządu 
związku wojewódzkiego. 

- Ale oczywiście dyskrecia 
najzupełniejsza - rzekł na od­
chodnem pan Zenon. 

- Rozumie się - przytaknął 
mu przyjaciel. - Trzeba działać 
nadzwvczai ostrożnie. 

- Konspiracyjnie nawet.„ Ale 
mniejsza o to, byle tylko cel zo­
stał nsiagniety.„ Obvm nareszcie 
został prezesem zwiazku. · 

- Bedziesz nim .niewatpliwie 
dorzucił aptekarz, skręcając 

ku domowi. 
{dok'. nast.) 

nicze. Mogą - bo mają po temu. 
najlepsze warunki i wszystkie da~ 
ne, bo praca ich racjonalnie uięta, 
daje najwięcej korzyści, jest żywa. 
barwna, pociągająca i wyrabia w 
obywatelach ducha karności i p·o­
święcenia. Bez tych cech trudn<> 
mówić o zorganizowanem społe­
czeństwie. 

Niezależnie od istnienia i dzia­
łalności wszelkich innych stowa­
rzyszeń i korporacji, których pra­
ca obliczona jest na dalszą metę 
i może znaleźć zastosowanie w 
pewnych specjalnych warunkach„ 
jak np. wojna - muszą być straże­
pożarne ochotnicze uważane za fo. 
czujne pogotowie, spieszące bezin­
teresownie wszędzie tam, gdzie 
grozi niebezpieczeństwo żywiołu, _ 
w czas pokoju, gdy społeczeństwo 
całe spędza czas na wewnętrznej­
pracy, - wyciągają się ręce oby­
wateli błagających o ratunek: 
przed wrogiem wewnętrznym. 

Dlatego też straże ochotnicze za­
wsze- będą przodowały wszystkim 
innym stowarzyszeniom; dlatego 
też praca ich zawsze będzie pro­
mieniowała na społeczeństwo blas­
kiem tych, którzy bezintere­
sownie dla innych ciężką niosą 
służbę, bądź też w tej służbie z 
własnej swej nieprzymuszonej wo­
li, życie w ofierze stracili. 

Dlatego też samorządy winny 
zwracać większą uwagę na ko­
nieczność propagowania idei po­
żarnictwa przez zakładanie straży 
pożarnych ochotniczych, popiera­
nie już istniejących, pomoc i opie­
kę nad tą ofiarnością obywatelit 
żywy udział w ich pracach pożar­
niczych oraz intensywne współ­
działanie z nimi na polu organiza­
cji i wyszkolenia tych straży. Tru­
dy opłacą się sowicie. 

* 
Piszący te słowa miał możnosc 

przysłuchiwania się obradom Rady 
jednego z kresowych wojewódz­
kich związków pożarniczych oraz. 
wymiany zdań i uwag o roli, jaką 
straże pożarne ochotnicże spełnia­
ją na naszych kresach. Cenne by-­
ły zwłaszcza opinje zgromadzo­
nych na obradach PP. Starostów. 
Wszyscy oni stwierdzali tę donio­
słą rolę, jaką straże pożarne od­
grywają w kulturalnym i gospo­
tfarczym rozwoju ich powiatów. 
Ludność ubogich nawet gmin przy­
stępuje do zakładania straży po­
żarnych', a gdy instruktor pożarni­
czy proponuje opodatkowanie się 
na jej potrzeby w wysokości .50 
groszy od zagrody - ludność ta z 
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własnej inicjatywy ustanawia tę 
składkę na 6 złotych od zagrody. 

Inne znów straże budują sobie 
pierwsze wogóle w danym powie­
cie remizy z salami teatralnemi i 
czytelniami. Jeszcze inne, straże 
zakładają kooperatywy, o których 
miejscowa i okoliczna ludność wo­
góle nie miała dotychczas pojęcia. 
W innych znów miejscowościach 
gdzie straże są już wyekwipowane, 
zakładają sobie one orkiestry, sta­
nowiące poprostu etap w kultural­
nym rozwoju ludności danej miej­
scowości i okolicy. 

P orni jaj ąc więc już to, że bez-

pieczeństwo pożarowe wzrosło w 
tych powiatach w sposób zupełnie 
widocz'ny (były tego wyraźne do­
wody), a zatem utwierdzony został 
rozwój dóbr gospodarczych .powia­
tu-stwierdzić można wiele pierw­
szorzędnych wartości ubocznych, 
które praca straży pożarnych przy­
spożyła ludności danych powia­
tów. 

Te wyniki pracy straży ochotni­
czych nie mogą więc ujść bacznej 
uwagi naszych samorządów, mają 
one bowiem w strażach idealną 
wprost pomoc w spełnianiu swych 
głównych zadań. h. 

ODDDDDDDDDDDDDDDDODD 

Echa powodzi w Małopolsce. 

Akcja ratunkowa straży pożarnych w Kołomyi i w Samborze. 

W Nr.Nr. 41-ym i 42-im „Prze­
glądu Pożarniczego" zamieścili­

śmy jako echa tegorocznej kata­
strofalnej powodzi w Małopolsce 
Wschodniej szczegóły działalności 
straży pożarnych: miejskiej (sta­
łej) w Stanisławowie i ochotniczej 
w Skolem. Obecnie otrzymaliśmy 
jeszcze od Małopolskiego Związ­
ku Straży Pożarnych dane o akcji 
ratunkowej miejskiej straży poż. 

w Kołomyi i ochotniczej straży w 
Samborze. 

Miasto Kołomyja, położone nad 
Prutem, zaalarmowane zostało 
dnia 30-go sierpnia rano, że wez­
brane fale zerwały most w Tłuma­
czyku, a materjał budowlany z te­
go mostu wraz z dużą ilością drze­
da z miejscowego tartaku płyną 

ku Kołomyi, gdzie mogą spowodo­
wać zator przy mostach: prze­
jazdowym i kolejowym. Ponie­
waż w groźnej dla miasta chwili 
wojskowe oddziały saperskie 
znajdowały się na manewrach, 
przeto też cała akcja ratunkowa 
spadła na barki miejskiej Straży 
Pożarnej. 

Naczelnik Straży Kołomyjskiej 
druh Angermajer zarządził akcją 
ratunkową Straży w ten sposób, 
aby nie dopuścić do tworzenia się 
zatorów i do uszkodzenia mostów. 
Zadanie to zostało wypełnione 
całkowicie. Dzięki niezwykłej 

wprost brawurze i odwadze stra­
żaków, którzy przy pomocy linek 
i drabinek hakowych opuszczali 
się z mostu na tworzące się . za to­
ry, zostały naniesione materjały 
usunię~e przez co ocalono mosty 
od zniszczenia, a miasto od zala­
nia wodą. 
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Mimo jednak usunięcia zatoru 
Prut zasilany ciągłemi opadami 
podnosił się dalej i dnia 31-go za­
lał wieś Wierbiąż pod . Kołomyją. 

I tu przyszła z pomocą ludności 
Straż z Kołomyi, która pod kie­
rownictwem naczelnika druha 
Angermajera prowadziła walkę z 
żywiołem ratując mieszkańców. 
Pomimo zmęczenia poprzednią 
kilkunastogodzinną pracą z calem 
zaparciem niesiono pomoc zagro­
żonej ludności. Z rozszalałych 
fal wyratowano 5 osób. Oprócz 
naczelnika Straży druha Anger­
majera, który sam oddany pracy 
ratowniczej dawał przykład i za­
chęcał podkomendnych straża­

ków, wyróżnili się strażacy: J. 
Grzywacz i Wł. Wolański, którzy 
ratowali zagrożonych z naraże­

niem własnego życia. 

Ochotnicza Straż Pożarna w 
Samborze niosła pomoc - ludności 
okolicznej wskutek wylewu rzek 
Strwiąży i Dąbrówki, przyczem 
akcja ratunkowa przypadła głów­
nie na noc z dnia 31-go sierpnia 
na dzień 1-y września r. b. 

Straż miała do rozporządzenia 
tylko dwie łodzie ratunkowe, przy 
pomocy których· przewożono mie­
szkańców zagrożonych budowli 
w bezpieczne miejsca, wyciągając 
ich niekiedy z dachów zalanych 
budynków i chroniąc w ten sposób 
od niechybnej śmierci, . jaka im 
groziła ze strony rozszalałego ży­
wiołu. 

W akcji ratunkowej wyróżnili 
się druhowie: naczelnik Straży 
Franciszek Ziegler, jego zastępca 
Jan Biniasz i sekretarz Stanisław 
Wojtowicz. 

Śmierć strażaka • ochotnika 
na posterunku służby 

obywatelskiej. 

W ostatniej chwili przed odda­
niem do druku niniejszego nume­
ru dowiadujemy się na podstawie 
wzmianki jednego z dzienników 
Krakowskich o nieszczęśliwym 
wypadku, jakiemu uległ znowu je­
den ze strażaków - ochotników 
podczas pożaru we wsi Stawkach 
(pow. Wieluńskiego). 

Pożar powstał w młynie i na­
stępnie przeniósł się na sąsiednie 
zabudowania. Na miejsce wy­
padku przybyły tam ochotnicze 
straże pożarne z okolicy, a pod~ 
czas akcji ratunkowej jednemu ze 
strażaków - ochotników nazwi­
skiem Kuliga spadła na głowę 
belka, zabijając go na miejscu. U­
dęrzenie było bowiem tak silne, 
że pękła czaszka a mózg wypły­
nął. 

Jak donosi przytem dziennik 
Krakowski na miejscu wypadku 
był brat zabitego, również stra­
żak - ochotnik, 'który zabrawszy 
zwłoki brata - druha i zgarnąw­
szy mózg nieszczęśliwego odwiózł 
je do domu. 

Dziennik, z którego .czerpiemy 
tę wiadomość nie podaje bliższych 
szczegółów wypadku, ani też nie 
wspomina do jakiej straży należał 
nieszczęśliwy. · To też wiadomość 
powyższą publikujemy narazie z 
pewnem zastrzeżeniem co do wia­
rogodności jej szczegółów, a bę­
dziemy mogli, niewątpliwie, podać 
tu jeszcze bardziej wyczerpujące 
dane, gdyż odwołaliśmy się o nie 
niezwłocznie do miarodajnych 
c!Y_nników. 

Przeszfo 450 straży 
KORZYSTAŁO JUŻ Z USŁUG 

PRZEGLĄDU POŻARNICZEGO 
ZAKUPUJĄC 

Irómarwny 11a~at 
DO ZA WJADAMlANJA O ZJAZ­
DACH, ZABAWACH, PRZEDSTA· 
WIENIACH AMATORSKICH i t. p. 

Nadsyłajcie zamówienia pod adre­

sem Administracji • Przeglądu Poż .• 
Warszawa, ulica Królewska .N!! 23. 

Cena 1·ego plakatu 50 gr. 
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Kurs dla kandydatów na instruktorów pożarnictwa. 
Staraniem Głównego Związku 

Straży Pożarnych R. P. przepro­
wadzony zostanie, poczynając od 
dnia 10-go stycznia 1928 r. 3lf2 1 

względnie 4-romiesięczny kurs 
dla kandydatów na instruktorów 
pożarnictwa. 

Do przyjęcia na powyższy kurs 
wymagane są następujące kwali­
fikacje: 

1} Wiek od 21 do 35 lat. 
2} Wykształcenie minimum 6 

klas szkoły średniej. 
3} Praktyka w straży zawodo~ 

wej minimum 1 rok lub w straży 
ochotniczej 3 la ta. 

4} Odbycie służby wojskowej 
niemniej jak jeden rok w oddzia-

łach linjowych - oficerowie re­
zerwy mają pierwszeństwo. 

W wyjątkowych wypadkach 
Zarząd Gł. Związku może czynić 
pewne odchylenia od powyższych 
wymagań. 

Kursiści obowiązani są uiścić 
wpisowe w wysokości 200 złotych 
oraz pokryć koszty utrzymania. 

Uczestnicy kursu będą skosza­
rowani. 

Ze względu na ograniczoną licz­
bę miejsc na kursie, podania wraz 
z odpisami świadectw należy 
skiernwywać do Zarządu Gł. 
Związku Straży Pożarnych R. P. 
(Warszawa, ul. Królewska 23} do 
dnia 15 grndnia 1927 roku. 

DODDDDDDDDDDDDDDODDD 

Odznaczenia. 
Na posiedzeniu Rady Naczelnej w 

dniu 9-ym października r. b. zostały 
przyznane następujące odznaczenia. 

ZŁOTY KRZYŻ ZA RATOWANIE 
GINĄCYCH 

otrzymał: T. Buszczyński - prezes O. 
S. P. w Witkowicach. 

SREBRNY KRZYŻ ZA DZIELNOść 
I ODWAGĘ 

otrzymał: P. Krewniak - nacz. O. S. 
P. w Witkowicach i J. Siemieniec 
ćlow. oddz. O. S. P. w Witkowicach. 

ZŁOTY MEDAL ZASŁUGI 

otrzymał: K. Diczko - zast. nacz. O. 
S. P. w Bielsku i J. Piszczak - chorą­
ży O. S. P. w Mostach Wielkich. 

SREBRNY MEDAL ZASŁUGI 

otrzymał; P. Aleksiejew - czł. O. S. 
P. w Nieświeżu, M. Alperowicz - czł. 
O. S. P. w Nieświeżu, J. Błędowski -
prezes O. S. P. w Kłodawie, St. Bohda­
nowicz - sekr. O. S. P. w Nieświeżu, T. 
Bredefeldt - nacz. O. S. P. w Chełmnie, 
M. Bułhak - czł. O. S. P. w Nieświeżu, 
A. Dziadyk - zast. nacz. Okr. w Mielcu, 
Fr. Fabian - nacz. O. S. P. w Tczewie, 
M. Garbaczewski - skarbnik woj . Zw. 
Str. Poż. w Lublinie, A. Goldin - nacz. 
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O. S. P. w Nieświeżu, W. Indyk - b. 
prezes O. S. P. w Cyrance, P. Kazanie­
dow. oddz. O. S. P. w Mielcu, L. Kwiat­
kowski - sekr. woj. Zw. Str. Poż. w Lu­
blinie, T. LachniU - gospodarz O. S. P. 
w Mielcu. Wł. Markiewicz - nacz. O. 
S. P. w Wieluniu, P. Mazur - b. nacz. 
O. S. ·P. w Cyrance, Fr. Olszewski - b. 
nacz. O. S. P. w Mielcu, I. Pitrof - cho­
rąży O. S. P. w Mielcu, J. Podolsid -
nacz. rejonu O. S. P. w Mielcu, I. Pu­
kas - nacz. O. S. P. w Kłodawie, T. 
Rentowicz - czł. O. S. P. w Nieświeżu, 
J. Rękas - prezes O. S. P. w Mostach 
Wielkich, A. Rybczyński - zast. nacz. 
O. S. P. w Bełchatowie, K. Sawicki -
dow. oddz. O. S. P. w Dzięciole, L. Sit­
ko - nacz. O. S. P. w Wojkowicach, 
B. Szczepulski - czł. O. S. P. w. Mo­
stach Wielkich, J. Tobiasz - czł. O. S. 
P. w Mostach Wielkich, J. Wa11ato­
wicz - dow. oddz. O. S. P. w Mielcu, 
J. Wengris - prezes O. S. P. w WJjko­
wicach, J. Węgrzyn - prezes O. S. P. 
w Podleszanach, E. Woltorsdorf - zast. 
nacz. O. S. P. w Kłodawie i F. Za-.ivadz­
ki - prezes O. S. P. w Tomaszowie 
Lubelskim. 

BRONZOWY MEDAL ZASŁUGI 
otrzymał: H. Barański - zast. dow. 
oddz. O. S. P. w Mielcu, P. Barański -
sekretarz O. S. P. w Mielcu, J. B:ik -
nacz. O. S. P. w Książnicach, J. Bąk -
prezes O. S. P. w Woli Mieleckiej. G. 

Bocher - plutonowy O. S. P. w Nie­
świeżu, M. Boruciński - nacz. O. S. P . 
w Pleszewie, J. Brand - dow. oddz. O. 
S. P. w Bielsku, D. Chmieliński - nacz. 
O. S. P. w Dzierzgowie, I. Cukierberg -
czł. honor. O. S. P. w Nowogródku, Z. 
Cygański - czł. honor. O. S. P. w Kło­
dawie, B. Glinka - prądownik O. S. P. 
w Liwie, A. Gręndecki - dow. oddz. 
O. S. P. w Kłodawie, Cz. Hardejewicz -
adj. O. S. P. w Liwie, St. Kaczor - nacz. 
O. S. P. w Rzędzianowicach, Wł. Kamiń­
ski - nacz. O. S. P. w Chorzelowie, J. 
Kisiel - czł. O. S. P. w Mielcu, Wł. 
Klocek- czł. O. S. P. w Nowym Targu, 
I. Komorski - st. topornik O. S. P. w 
Pleszewie, Wł. Korpanty - b. dow. oddz. 
O. S. P. w Mielcu, K. Kraszowski -
dow. oddz. O. S. P. w Kłodawie, W. 
Krzeszowski - prezes O. S. P. w Chod­
lu, L Lande - zast. nacz. O. S. P. w 
Nieświeżu, A. Laskowiecki - zast. dow. 
oddz. O. S. P. we Lwowie, M. Lonczak­
nacz. O. S. P. w Piątkowcu, Cz. Man­
dat - zast. nacz. O. S. P. w Czeladzi, 
B. Majorowski - gospodarz O. S. P. w 
Czempiniu, K. Mazurkiewicz - skarbnik 
O. S. P. w Czempiniu, J. Merdalski -
czł. O. S. P. w Wieluniu, J. Migota -
sekretarz O. S. P. we Lwowie, A. Mo­
jek - skarbnik O. S. P. w Wojsławiu, 
M. Nida - nacz. rejonu O. S. P. w 
Czerminie, J. Ochendalski - gospodarz 
O. S. P. w Kłodawie, Fr. Paluch - .go­
spodarz O. S. P. w Pławie, J. Piechociń­
ski - czł. O. S. P. w Mielcu, J. Pie· 
róg - nacz. O. S. P. w Padwi Narodo­
wej, T. Rudolf - prezes O. S. P. w 
Czerminie, J. Rudzki - nacz. O. S. P. 
w Borowej, A. Scholz - gospodarz O. 
S. P. w Bielsku, J. Senft - czł. O. S. P. 
w Czerminie, J. Skóra - nacz. O. S. P. 
w Krzemienicy, J. ślepokura - .;::zł. 
O. S. P. w Mostach Wielkich, M. Słuc­
ki - czł. hon. O. S. P. w Nowogródku, 
T. Stasiak - dow. oddz. O. S. P. w Ba­
biaku, M. Straburzyński - st. sygnalista 
O. S. P. w Pleszewie, Wł. Szczerba -
nacz. O. S. P. w Pławie, E. Szkolnik -
zast. dow. oddz. O. S. P. w Nieświeżu, S. 
Szmedzki - czł. O. S. P. w Zdzięciole, 
A. Tomecki - nacz. O. S. P. w Tuszo­
wie Narodowym, M. Tomza - nacz. O. 
S. P. w Brześciu, E. Wanatowicz - instr. 
woj. Zw. Str. Poż. w Krakowie, St. Wa­
natowicz - sekretarz naczelnictwa O. 
S. P. w Mielcu, L. Weryński - czł. O. 
S. P. w Mielcu, W. Wnuk - b. prezes 
O. S . . P. w Woli Mieleckiej, J. Wra­
żeń - czł. O. S. P. w Podleszanach1 St. 
Wójcicki - nacz. O. S. P. w Górkach, 
Fr. Zimny - dow. oddz. O. S. P. w 
Wieluniu i A. Zwoliński - czł. O. S. 
P. w Kłodawie. 
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Bieżące prace Głównego Związku Straży R. P. 
. Prace nad ustawą przeciwpożarową. 

W Nr. 38-ym 11Przeglądu Po~ 
żarniczego" podana była w dzia­
le urzędowym Gł. Związku wia­

·domość o konferencji przedstawi­
cieli Głównego Związku w Mini­
sterstwie Spraw Wewnętrznych. 
N a konferencji teL podsekretarz 
stanu, wice-minister dr. M. Jaro­
szyński wyraził życzenie, aby 
Główny Związek opracował i 
przedłożył Ministerstwu Spraw 
Wewnętrznych projekt ustawy 
przeciwpożarowej, która stałaby 
się podstawą dla miarodajnych 

. władz do ustawowego unormowa­
nia organizacji obrony pożarowej 
w Państwie. 

Biuro Głównego Związku pod­
jęło niezwłocznie prace nad sfor­
mułowaniem tekstu projektu usta­
wy, przyczem postanowiono, aby 
projekt wykończony został z po­
czątkiem roku przyszłego. 

Prace w tym zakresie powie­
rzone zostały p. Henrykowi Pa-. 
włowskiemu - zastępcy redakto­
ra 11Przeglądu Pożarniczego", wy­
dawnictwo bowiem nasze, przy­
chylając się do życzenia Główne­
go Związku, delegowało wymie­
nionego z dniem 20-ym paździer­
nika r. b. do rozporządzenia władz 
korporacyjnych na okres związa­
ny z przygotowywaniem projektu 
ustawy. 

P. H. Pawłowski ze zwykłą so­
bie energją podjął grupowanie 
materjałów, potrzebnych do osta­
tecznego ustalenia projektu tek­
stu ustawy. W związku z tern 
rozpoczął ostatnio objazd z ramie­
nia Głównego Związku różnych 
ośrodków, aby przez osobiste zet­
knięcie się z działaczami strażac­
kiemi i prze ds ta wicielami samo­
rządów wyczuć potrzeby pożar­
nictwa naszego i uwzględnić w 

·projekcie przyszłej ustawy prze­
dwpożarowej z tak różnorodnego 
dziś ustawodawstwa w poszcze­
gólnych dzielnicach Polski te nor­
my, które w praktyce okazały się 
korzystne w akcji walki z poża­
rami, a zaś uchronić opracowywa­
ną ustawę przeciwpożarową od 
takich przepisów, które okazały 
się tylko martwą literą na papie­
rze. 

Referent projektu ustawy prze­
ciwpożarowej był już we Lwowie, 
w Krakowie, w Brześciu n/Bu­
giem, w Łucku, w Pińsku, a o-
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statnio wyjechał dnia 16-go b. m. 
do Wilna i Nowogródka. 
Członkowi redakcji naszego pi~ 

sma życzymy serdecznie owoc­
nych wyników w tych pracach tak 
wielce doniosłych dla pomyślnego 
rozwoju strażactwa i skuteczniej­
szej walki z rozwielmożnioną klę­
ską pożarów. 

Posiedzenie Głównej Komisji 
Technicznej. 

Dnia 15-go listopada r. b. odby­
ło się w Warszawie w lokalu 
Głównego Związku trzynaste zko­
lei w roku bieżącym posiedzenie 
Głównej Komisji Technicznej pod 
przewodnictwem p. inż. J. Tu­
liszkowskiego, a przy udziale na­
stępujących członków Komisji: 
nacz. J. Sztromajera, kom. J. Mi­
lewskiego z Bydgoszczy, insp. B. 
Pachelskiego z Katowic, radcy B. 
Wójcikiewicza ze Lwowa, kom. 
T. Myślińskiego z Wilna, insp. J. 
Drzewieckiego z Sosnowca, insp. 
A Kalinowskiego z Krakowa i re­
ferenta Komisji st. instr. E. Nowa­
kowskiego z Warszawy. 

W spraw ach bieżących rozpa­
trywano: 1) prośbę Ministerstwa 
Poczt i Telegrafów o urządzenie 
prób porównawczych gaśnic, 
przyczem postanowiono sprawę 

tę odłożyć do czasu uzyskania dfa 
orjentacji warunków prób, prze­
prowadzanych przez związki in­
nych państw; 2) prośbę Dyrekcji 
Gdańskiej P. K. P. o opinję w 
sprawie wartości ogniochronnej 
farby "F enix", przyczem postano­
wiono zebrać przed wyznacze­
niem pr.ób informacje o podob-

OD WYDAWNICTWA. 
Nie wydaliśmy „Przeglądu Pożarni­

czego" na niedzielę dnia 13-go listopada 

r. b. i przeto niniejszy zeszyt ukazuje si(; 

;ako numer podwójny z powodu wzmo­

żonych prac, związanych z przygotowy­

waniem specjalne_go numeru ptsma, po­

święconego wyłącznie obronie pożarowej 

na kolejach. 

nych farbach, wyrabianych za­
równo w kraju, jak i zagranicą. 
Znaczną część posiedzenia wy­

pełniło rozpatrywanie regulaminu 
służby wewnętrznej dla ochotni­
czych straży pożarnych. Dokona­
no trzecią część drugiego czyta­
nia tego regulaminu. 

Wreszcie rozpatrywano projek­
ty zmian i uzupełnień w regula­
minie zawodów. Poszczególni 
członkowie Komisji, jak również 
związki wojewódzkie zgłosiły swe 
uwagi, na podstawie których biu­
ro Głównego Związku opracuje i 
przedłoży na następne posiedzenie 
ostateczny projekt poprawek w 
regulaminie zawodów. Sprawa 
zmian w regulaminie zawodów 
jest bardzo pilna, gdyż poprawio­
ny regulamin musi być ogłoszony 
już z początkiem roku i dlate­
go postanowiono decydujące jego 
rozpatrywanie przeprowadzić · na 
następnem posiedzeniu, łącznie z 
ostatecznem· rozważaniem in­
strukcji do ćwiczeń z temi narzę­
dziami, do ćwiczeń z któremi 
przepisy nie zostały jeszcze wy­
dane. 

W wolnych wnioskach rozpa~ 
trywano wniosek insp. B. Pachel­
skiego o podjęcie już obecnie kro­
ków w celu udziału strażactwa w 
powszechnej wystawie krajowej 
w roku 1929-ym. W niosek przy·· 
jęto i przekazano Zarządowi 
Głównego Związku, przyczem Ko­
misja wyraziła pogląd, iż gotowa 
jest przygotować plan zobrazowa­
nia pożarnictwa na tej wystawie. 
Również żywą dyskusję, jak i 

wniosek poprzedni, wywołał 
wniosek inż. J. Tuliszkowskiego, 
aby specjalna drużyna reprezen­
tacyjna strażacka stanęła do mię­
dzynarodowych zawodów, jakie 
mają się odbyć na jesieni r. p. w 
Turynie. Wniosek ten przekaza­
no do decyzji Zarządu Gł. Zwią­
zku. 
Następne posiedzenie Komisji 

wyznaczono na dzień 9-y grudnia 
r. b. 

** * 
Winniśmy tu nadmienić, że na 

mocy uchwały Zarządu Główne­
go Związku z dnia 8-go pa:Ździer­
nika r. b. został dokooptowany do 
Głównej Komisji Technicznej z 
prawem głosu decydującego druh 
T. Myśliński - komendant okrę·6 

gowy kolejowych straży pożar­
nych Dyrekcji Wileńskiej. Druh 
M. brał już udział w dwóch ostat­
nich posiedzeniach Komisji. 
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Z DZIAŁALNOŚCI PUBLICZNYCH ZAKŁADÓW UBEZPIECZEŃ. 
Działalność Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych. 

Powszechny Zakład Ubezpie­
ezer) Wzajemnych w 1927 roku, 
w okresie od dnia 1 stycznia do 
dnia 12 listopadaf wydatkował na 
akcję przeciwpożarową następu­
jące kwoty. 

U dzielono zasiłków 2046 stra­
żom pożarnymf na sumę zł. 735.000 
przeważnie w postaci sikawek i 
beczek oraz narzędzi gaśniczych; 
wypłacono Głównemu Związkowi 
Straży Pożarnych i wojewódzkim 
związkom straży pożarnych zł. 
237.586 na prace bieżące. W 
szczególności otrzymały: 

14.200; na organizację zjazdu 
strażackiego w Poznaniu wypła­
cono 10.000 złotych; przyznano 
nagrody dla straży, odznaczonych 
na zjazdach ćwiczebnych, ogólnej 
wartości zł. 12.601. 

U dzielono pożyczek miasto'm i 
gminom na inwestycje przeciwpo­
żarowe na sumę Zł. 91.000. 

Przeprowadzono tygodniowe 
kursy pożarnictwa w 38 szkołach 
rolniczych i seminarjach nauczy­
cielskich. 
Wypożyczono gminom i se1m1-

kom 103 maszyn do wyrobu ma-

Główny Związek Straży Pożarnych Rzplitej Zł. 65.500.-
Związek Straży Pożarn. woj. Białostockiego „ 8.000.-
Cieszyński Związek Straży Pożarnych „ 1.000.-
Związek Straży Pożarnych woj. Kieleckiego " 19.000.-

" „ „ 11 Krakowskiego 11 18.500.-
" 11 11 „ Lubelskiego 11 13.000.-
" 11 11 11 Łódzkiego 11 14.500.-
" 11 11 11 Lwowskiego „ 19.586,51 
„ 11 „ „ Nowogródzkiego „ 8.000.-
" „ „ " Poleskiego „ 8.500,_:_ 
„ „ „ „ śląskiego . „ 4.000.-
" „ 11 11 Stanisławowskiego „ 2.000.-
" 11 „ „ Warszawskiego ,f 20.500.-

(w tern na wojewódz-
ki zjazd straży 

5.000 zł.) 
ff li „ " \Y/ileńskiego ff 8.000.-

9.500.-
8.000.-

fi 11 11 „ Wołyńskiego 11 

Wydawnictwo „Przegląd Pożarniczy" „ 
Komitet III-go ogólno - państw. zjazdu w Poznaniu . „ 10.000.-

Ka~a Strażackaf istniejąca przy 
P. Z. U. W., wypłaciła 124 straża­
kom, którzy ulegli wypadkomf zł. 
27.360, w tern rodzinom 4 tragicz­
nie zmarłych strażaków, Zł. 

Liczne uznania ze strony samo­
rządów i placówek strażackich. 

Powszechny Zakład Ubezpie­
czeń Wzajemnych rozwija wy­
datnie swą działalność w zakre­
sie akcji przeciwpożarowej przez 
stale wzrastające świadczenia na 
cele organizacji bezpieczeństwa 
pożarowego i na cele walki z po­
żarami. Powyżej podajemy ze­
stawienie tych świadczeń udzielo­
nych w roku bieżącym. 

Działalność P. Z. U. W. w tym 
zakresie spotyka się też z uzna­
niem samorządów i szerokich kół 
strażactwa polskiego, o czem 
świadczyć mogą liczne podzięko-
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Ra ze m zt 237.586.51 

terjału ogniotrwałego na budowle, 
w sżczególności wypożyczono: 74 
dachówczarekf 20 maszyn do wy­
robu pustaków i 9 form do krę­
gów studziennych z cementu. 

wania, skierowywane do władz 
tej instytucji. 

· To też uważamy za nieodzow­
ne dać na łamach "Przeglądu Po­
żarniczego" należny wyraz opinji 
szerokich kół społecznychf 
wdzięcznych Powszechnemu Za­
kładowi Ubezpieczeń W zajem­
nych za jego owocną działalność 
i dlatego poniżej zamieszczamy 
na podstawie publikacji „Prze­
wodnika Ubezpieczeniowego" kil­
ka podziękowań . z pośród tych 
licznychf jakie otrzymują stale 
władze tej instytucji publicznej. 

** * 

Zarząd Ochotniczej Straży Po­
żarnej w Strakłowie Ruskim 
(pow. Dubieńskiego) w p1smie z 
dnia 27-go września r. b. stwier­
dza: 

Do Powszechnego Zakładu Ubezpieczefr 
Wza;emnych 

w W a r s z a T.v i e„ 

śpieszymy zawiadomić Sz. P. Z. U„ 
'\il ., że otrzymaliśmy wysłaną nam, sikaw­
kę przenośną dwucylindrową. 

Po spróbowaniu, sikawka okazała się­
bardzo dobrej jakości, wobec czego je­
steśmy wszyscy zadowoleni i przesyłamy 
Sz. Dyrekcji swoje serdeczne podzięko­
wanie. 

Prezes. 
Sekretarz. 

Wxd~iał Powiatowy w Sokalu 
w p1sm1e z dnia 4-go październi­
ka r. b. Nr. 4390 pisze: 

Do Szanownego Prezydium Polskie; Dy­
rekcii W zaiemnych Ubezpieczeń 

w W a r s z a w i e„ 

Zarządy 10 gmin tut. powiatu, które 
otrzymały w roku 1926/27 subwencje na 
zakupno sikawek po 500 zł. i Zarządy 3 
gmin - które oitrzymały za darmo si-

kawki z całem uzbrojeniem - nadesła­
ły na ręce Wydziału powiatowe~o po­
dziękowania Szanownemu Prezydjum -
które to podziękowania przesyłam. 

Ze swej strony wydział powiatowy 
przyłącza się do skromnych wyrazów po­
dzięki gmin i straży pożarnych tut. po­
wiatu, które korzystały z tak wspaniało­
myślnej szczodrobliwości Szanowneg<> 
Prezydjum i składa serdeczne podzięko­
wanie za tak życzliwe poparcie dążeń i 
celów pożarnictwa w powiecie Sokalskim. 

Zarząd Ochotniczej Straży Po­
żarnej w J eziornicy wystosował 
w piśmie z dnia 9-go październi­
ka r. b. podziękowanie treści na­
stępującej: 

Niniejszem Zarząd Straży w Jeziorni­
cy, dziękuje za przyznane nam narzędzia 
pożarnicze: jedną beczkę żel. 2-kołową, 
4 topory, 4 pochwy, 4 pasy bojowe, 1 za­
trzaśnik duży, 24 metry węża tłocznego 
śr. 1 % " oraz 2 półłączniki śr. 1 % ". 
Wszystkie narzędzia dobrej jakości i 
otrzymane . w porządku. 

Za tak łaskawe przychylenie się do 
naszej prośby zasyłamy Dyrekcji Pow­
szechnego Zakładu Ubezpieczeń Wzajem­
nych serdeczne podziękowanie i mamy 
nadzieję, że Szanowna Dyrekcja i nadal 
będzie popierać sprawy związane z po­
pieraniem koniecznych potrzeb Stra:7.y. 
Straż Ogniowa w Jeziornicy będzie zaw­
sze gorliwie broniła mienia publicznego 
i pracować będzie dla dobra powszechne­
go. 

Z wysokiem poważaniem 
Prez·?S. 

Sekretarz. 

Nr. 45-46 



rn~111 Z ŻYCIA ZRZESZONEGO STRAŻACTWA 'll~lli 

Jeszcze o zjeździe w Biłgoraju. 

Gdy w Nr. 43-ym „Przeglądu 

Pożarniczego" zamieściliśmy w 
tym dziale (na str. 743-ej) szcze­
góły odbytego w dniu 2-im paź­
dziernika r. b. powiatowego zjaz­
du straży w Biłgoraju na podsta­
wie danyc~ nadesłanych nam z 
jednego źródła, przeoczyliśmy, że 
w tece redakcyjnej znajdowała się 
już nadesłana w międzyczasie bar­
dziej wycze:i;pująca koresponden­
cja z innego źródła. Z uwagi na 
to, jak również i z tego względui 
że otrzymaliśmy obecnie fotografję 
z omawianego zjazdu, powracamy 
raz jeszcze do omawiania jego 
szczegółów, uzupełniając w ten 
sposób wiadomości uprzednio nie 
podane. 

Niezależnie od 36-iu straży, 

które przybyły na zjazd (z liczby 
42-ch straży istniejących w po~ 

wiecie), wzięli też bardzo liczny 
udział w tym zjeździe przedstawi­
ciele samorządu powiatowego i 
samorządów gminnych, dalej nau­
czycielstwo szkół powszechnych 
zebrane w tym dniu na własnym 
zjeździe, młodzież miejscowych 
szkół powszechnych i zawodo­
wych, a wreszcie miejscowe od­
działy „Strzelca" i „Sokoła". "'X' 
ten sposób liczba uczestników 
zjazdu wynosiła przeszło 1.200 o~ 
sób, a to żywe ?ainteresowanie 
licznych kół społeczeństwa zjaz~ 

dem strażackim świadczy wy­
mownie, że popularyzacja idei po­
żarniczej rozwija się w powiecie 
Biłgorajskim w całej pełni. 

W korespondencji zamieszczo­
nej już uprzednio nie było 

uwzględnione, że wśród wybit­
nych działaczy pożarnictwa, któ­
rzy zaszczycili zjazd swą obecno­
ścią, znalazł się także prezes W o­
łyńskieg o Związku Straży druh 
inż. J. Tuliszkowski, co obecnie 
jaknajchętniej stwierdzamy i uzu­
pełniamy w ten sposób listę czo­
łowych gości tego imponującego 
zjazdu. 

Na specjalną uwagę zasługuje 

też fakt, że wszystkie drużyny 

strażackie z miejscowości dalej 
położonych od Biłgoraja przybyły 
furmankami parokonnemi dostar­
czonemi przez gminy; zebrało się 

135 furmanek. Jest to świetny 

przykład harmonijnego współdzia­
łania samorządów ze strażac­

twem. 

Godzi się również podkreślić, 

że na zjazd stawiło się ochoczo 9 
straży młodych, niedawno zorga­
nizowanych. Członkowie tych 
drużyn nie byli jeszcze umundu­
rowani, a pomimo to swą obecno­
ścią na zjeździe wykazali pełne 
zrozumienie obowiązku korpora­
cyjnego i żywą troskę o racjonal­
ny rozwój swych placówek, my­
śląc wpierw o narzędziach za­
miast, jak się to zdarza niekiedy, 
o mundurach. 

W reszcie na specjalne uwzględ­
nienie w uzupełnieniu poprzedniej 
korespondencji, zasługują szcze­
góły, dotyczące zawodów. 

Do zawodów stanęło 10 drużyn 
premjowanych na zjazdach i za­
wodach rejonowych, przeprowa­
dzonych uprzednio. Zawody roz­
poczęły się o godz. 14-ej min. 201 
a zakończyły się o godz. 17-ej min. 
35, czyli trwały ogółem 195 minut, 
a więc czas ćwiczeń na jedną dru­
żynę wynosił średnio 19 i pół mi­
nut. Wykazuje to dużą spraw­
ność organizacyjną zjazdu. 

O poziomie wyszkolenia po­
szczególnych drużyn świadczy i­
lość punktów osiągniętych przez 
nie. Zawody przeprowadzone 
były ściśle według obowiązujące­

go regulaminu, przyczem drużyna, 

która zdobyła pierwsze miejsce 
(Straż z Frampola) osiągnęła 144 
punkty. Ilość punktów osiągnię­

tych przez następną drużynę 

(Straż z Majdanu Książpolskiego} 
wynosiła 137, a pozostałe straże 

osiągnęły punkty w granicach 
bardzo zbliżonych, co dowodzi o 
istnieniu bardzo małych odchyleń 
w poziomie sprawności poszcze­
gólnych drużyn. 

Straże stające do współzawod­
nictwa otrzymały cały szereg na­
gród, a mianowicie: Straż z F ram­
po la .(1 miejsce) - beczkowóz, o­
fiarowany przez P. Z. U. W.; 
Straż z Majdanu Książpolskiego 
(2 miejsce) - trójnik z łącznika­
mi syst. „Polonia" (nagroda zaku­
piona przez Zw. Okr.); Straż z 
Dyl (3 m.) - drabinę syst. Szczer­
bowskiego i kompletne uzbroje­
nie dla strażaka (nagrody ofiaro­
wane przez P. Z. U. W.); Straż 

z Tarnogrodu (4 m.) - hydronet­
kę (nagroda Zw. Okr.); Straż z 
Sokołówki (5 m.) - 15 mtr. węża 
tłocznego (nagr. Zw. Okr.). Wre­
szcie trzem jeszcze strażom wo­
bec minimalnej różnicy wyników 
przyznano dodatkowo nagrody 
następujące: Straży z Krzeszowa 
(119 p.) - drabinę syst. Szczer­
bowskiego (dar Sejmiku Biłgoraj-

Dnia 2 października r. b. odbył się Okręgowy Zjazd Straży pow. Biłgorajskiego. 

który zgromadził około 1.200 uczestników. . Zdjęcie P,rzedstaw!a P.rzybyłych na 

zjazd przedstawicieli władz, społeczeństwa z delegato!-° strazackich,. po~czas 

Mszy św. odprawionej przez ks. Bednarskiego. W pierwszym rzędzie siedzą 

od prawej strony: insp. P. Z. U . . W. Z. Kalasiewicz, pre~es Okręgu staros~a S. 

Bobek inż J. Tuliszkowski nacz. Gl. Zw. J. Sziroma1er, prezes Zw. WOJ. St. 

Moskdlewski, przedstawiciel p. Wojewody E. Kocuper, we!eran !863 r. Mikliń­
ski i v.-prezes Okręgu J. Rytko. Wgłębi ( x) komentant z1azdu instruktor Okrę-

gu T. J. Pawłowski. 



skiego), oraz Strażom z Biszczy 
(118 p.) i z Biłgoraja (116 p.) -
drabiny przystawne ciężkie (za­
kupione przez Zw. Okr.). 

W charakterystyce całokształ­
tu przebiegu zjazdu podnieść na­
leży wzorową dyscyplinę wszyst­
kich oddziałów strażackich, po­
ważne i pełne godności zacho­
wanie się podczas całego zjazdu 
wszystkich oficerów i szerego­
wych - co wszystko razem daje 
obraz wysokiego poziomu tężyzny 
korporacyjnej, jaką już osiągnął 
Okręgowy Związek Straży Po­
żarnych pow. Biłgorajskiego. 

Po zamknięciu zjazdu odbyła 
się w sali miejscowego klubu to­
warzyskiego zabawa strażacka, 
zorganizowana przez gościnną 
Straż Biłgorajską. Na tej zaba­
wie bawiono się wesoło prawie 
do świtu, a wszyscy jej uczestnicy 
i przez te chwile mile spędzone 
utrwalili sobie na długo w pamię­
ci pamiętne momenty podniosłe­
go zjazdu. 

Zjazd straży pow. Turee'kiego. 

W dniu 25-ym września 1927 r. 
o godz. 9 rano rozpoczął się zjazd 
straży pożarnych pow. Tureckie­
g o. W zjeździe wzięły udział 
straże: z Turka (80 ludzi), Szado­
wa (26), Uniejowa (16), Boleszczy­
na (18), Jeziorska (22), Piekar (16), 
Dobrej (27), Popowa: (16), Ostro­
ska (16), Miłkowic (6), Czepowa 
(6), Luboli (3), Brodni (3), pluton 
V oddziału Straży Łódzkiej i Za­
rząd Okręgowego Związku w 
pełnym składzie. O godz. 10-ej 
naczelnicy przybyłych oddziałów 
złożyli raport Prezesowi Okręgo­
wego Związku, p. staroście Bory­
sławskiemu, poczem dokonano 
przeglądu, ustawionych w czworo­
bok straży. 

O godz. 10.30 odbyło się uro­
czyste nabożeństwo, po którem 
prezes Związku Okręgowego 
przy udziale reprezentanta Łódz­
kiego Związku Wojewódzkiego 
druha inż. Brzozowskiego i człon­
ków Zarządu Okręgowego przy­
jął defiladę straży. 

O godz. 14.30 rozpoczęły się 
zawody. W grupie straży mało­
miasteczkowych Straż Turecka 
zajęła pierwsze miejsce (nagroda 
drabina Szczerbowskiego), drugie 
Straż U niej owska. W grupie 
straży wiejskich: pierwsze -
Straż Szkoły Rolniczej w Popo­
wie (nagroda 4 topory, 4 pasy, 4 
zatrzaśniki, 4 pochwy i 4 linki)i 
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W dn. 25 wrzesnza r. b. odbył się z;azd straży pożarnych pow. Tureckiego 
Zdjęcie przedstawia Zarząd Okręgowego Związku w Turku. 

drugie Straż Szadowska, trzecie 
Straż Ostrosko-Orzeszkowska. 
Sąd konkursowy stanowili: 

Przewodniczący - druh Płócien­
nik (zastępca naczelnika), człon­
kowie - Piasecki (sekretarz Stra­
ży) i Burchardt (plutonowy V 
oddz.), wszyscy ze Straży Łódz­
kiej. 

Po zawodach odbyły się ćwi­
czenia pokazowe drużyny V od­
działu Łódzkiej Straży, które 
objaśniał druh naczelnik Brzo­
zowski. Po przemówieniach pre­
zesa Zarządu Związku p. starosty 
Borysławskiego i reprezentanta 
Związku Łódzkiego druha inż. 
Brzozowskiego zakończono zjazd 
hym~em „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła . 

Zjazd Straży Pożarnych pow. Sie­
radzkiego. 

Utworzenie Związku Okręgowego. 

W N-rze 32-im „Przeglądu Po­
żarniczego" zamieściliśmy komu­
nikat-odezwę O. S. P. w Siera­
dzu, nadesłany nam w związku z 
mającym się odbyć 28 sierpnia 
r. b. zjazdem straży pow. Sieradz­
kiego. Odezwa ta, nacechowana 
wielkim zapałem do pracy i wia­
rą w twórcze siły organizacyjne 
placówek strażackich, nie pozo­
stała bez echa. Obecnie możemy 
podzielić się z Szanownymi Czy­
telnikami, nadesłanemi na naszą 
prośbę przez Zarząd O. S. P. w 
Sieradzu szczegółami tego zjazdu. 

Dzień zjazdu został oznaczony 
na podstawie zarządzenia Z wiąz­
ku Straży Pożarnych woj. Łódz­
kiego na 28 sierpnia r. b. i zgro­
madził około 720 druhów, repre­
zentujących przeszło 43 straże z 
5 sztandarami i 6 orkiestrami. W 
programie zjazdu przewidziano 
zebranie delegatów w celu utwo­
rzenia Związku Okręgowego, 
który mógłby, reprezentując . 72 
istniejące straże, uzyskać dla nich 
odpowiednią pomoc i zaintereso­
wanie władz i społeczeństwa. Do­
tychczasowe subsydja ze strony 
samorz~dów były całkowicie nie­
wystarczalne, a Sejmik powiato­
wy w budżecie na rok bieżący 
wyznacŻył zaledwie 3.000 zł. na 
pożarnictwo w powiecie. 

W dniu zjazdu o godz. 11-ej ze­
brały się przybyłe straże na ryn­
ku, gdzie komendant zjazdu druh 
K. Pruski, nacz. O. S. P. w Siera­
dzu, złożył raport p. staroście 
Małaczyńskiemu. Nastąpiła defi­
lada oddziałów, a następnie ze­
brane straże udały się do kościoła 
farnego na nabożeństwo. 

Po przerwie obiadowej o godz. 
15 m. 30 odbyły się zawody, do 
których stanęły 2 drużyny miej­
skie i 2 wiejskie. Mała ilość stają­
cych do zawodów straży, tłóma­
czy się niebraniem przez nie do­
tychczas udziału w publicznych 
zawodach. Sąd konkursowy w 
osobach druhów: R. Trojanow­
skiego, zast. starosty - przewod­
niczący, Sosnowskiego, nacz. O. 
S. P. w Dłutowie, Ossuchowskie-
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go, zast. nacz. O. S. P. w Dłuto­
wie, Pączkiewicza, zast. nacz. O. · 
S. P. w Pabjanicach i st. instr. M. 
Kuli przyznał pierwsze miejsce w 
grupie straży miejskich O. S. P. w 
Sieradzu, a w grupie straży wiei­
skich O. S. P. w Janiszewicach. 

Po ćwiczeniach nastąpiło ude­
korowanie znakami za wy_sługę 
lat 46 członków Sieradzkiej Stra­
ży, i przemówienie st. instr. M. 
Kuli, a następnie defilada przed 
władzami związku i zaproszonymi 
gośćmi. Po rozwiązaniu zjazdu na 
rynku, delegaci poszczególnych 
straży udali się do teatru na ze­
branie organizacyjne Z wiąz ku 
Okręgowego. Późna pora sprawi-

, ła, iż były na niem reprezentowa­
ne tylko 25 straży. 

Po ukonstytuowaniu się pre­
zydjum w osobach druhów: I. Mą­
kowskiego - przewodniczący, 
M. Wawrzynkowskiego, Fr. Pasz­
kowskiego - sekretarzy, oraz 
St. Młynarskiego, Wł. Terpiłow­
skiego,_ L. Niklasińskiego i R. Cie­
leckiego-assesorzy, druh st. instr. 
M. Kula odczytał statut Związku, 
poczem wszystkie straże jedno­
głośnie zgłosiły swe przystąpienie 
do organizowanego Związku. O­
bejmuje on teren powiatu Sie­
radzkiego z siedzlbą w Sieradzu. 
Do Zarządu nowozorganizowane­
go Związku Okręgowego wybrano 
przez aklamację: p. starostę M.. 
Małaczyńskiego, prezesa Straży 
w Sieradzu I. Mąkowskiego, 
członka Zarządu Straży w Zduń­
skiej Woli K. Brzezińskiego, nacz. 
Straży w Złoczewie M. Wawrzyn­
kowskiego, nacz. Straży w War­
cie M. Kaszyńskiego, nacz. Straży 
w Szadku W. Terpiłowskiego, 
prezesa Straży w Dąbrowie Wiel­
kiej T. Puławskiego, nacz. Straży 
w Rożdżałach R. Cieleckiego, 
nacz. w Charłupi Wielkiej B. 
Mieszczańskiego. „ 

Do Komisji Rewizyjnej powoła­
no druhów: prezesa Straży w Za­
dzimiu K. Nikla, prezesa Straży 
w Klonowie ks. Dalaka, gospoda­
rza Straży w Zduńskiej Woli F. 
Gadeckiego, a na zastępców: pre­
zesa Straży w Chojnem A. Lewan­
dowicza i prezesa Straży w Jani­
szewicach J. Pilca. 

Na zebraniu zapadły rówmez 
trzy uchwały: 1) przeprowadzenia 
rejonami w jaknajkrótszym czasie 
przeszkolenia oficerów straży, 2) 
wystąpienia z prośbą do P. Z. U. 
W. o zwrot odszkodowania za 
wyjazdy do pożarów i za uszko­
dzenie taboru i 3) wystąpienia do 
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samorządów powiatowych i gmin­
nych o wydatniejsze subsydjowa­
nie straży pożarnych w powiecie, 
przez wstawianie do budżetów 
swoich takich sum, któreby mo­
gły przyczyniać się do rozwoju 
tych straży. Wnioski powyższe 
przekazano do załatwienia Zarzą­
dowi Związku Okręgowego. 
Rolę gospodarzy zjazdu speł­

niała Straż z Sieradza, za co nale­
ży się jej prawdziwe uznanie. Na­
leży również zaznaczyć, że Wy­
dział Powiatowy wyasygnował 
250 zł. na nagrody, oraz 300 zł. 
na wydatki związane z urządze­
niem zjazdu. 

5-ciodniowy kurs pożarniczy 
w Limanowej. 

Na Podhalu placówki strażac~ 
kie nie pozostają w tyle w zdoby­
waniu fachowej wiedzy strażac­
kiej i przysposobieniu się do wal­
ki z pożarami, czego dowodem 
jest, że co roku organizowane są 
kursy pożarnicze, które gromadzą 
licznie działaczy strażackich. W 
roku bieżącym jeden z takich kur­
sów został przeprowadzony przez 
Związek Straży Pożarnych woj. 
Krakowskiego, w czasie od dnia 
5-go do dnia 9 września r. b. w 
Limanowej, dla V-go Okręgu fpo­
wiaty Limanowski i Nowo - Są­
decki. N a kurs ten zgłosiło się 
22-ch członków straży. 

W dniu otwarcia kursu zebrali 
się po nabożeństwie w sali „So­
koła" .przedstawiciele miejscowe­
go społeczeństwa z p. starostą 
Marosanyi na czele. Powitał ze­
branych krótkiem przemówieniem 
drul}. pre;Zes Bogacz z Limanowej, 
poczem p. dr. Małek - naczelnik 
sądu zachęcał kursistów w gorą-

cych słowach do pracy nad 
usprawnianiem fachowem. Na­
stępnie uczestnicy zostali zapo­
znani z regulaminem kursów i 
kierownictwo kursu objął st. in­
struktor Krakowskiego Związku 
druh Józef Mikuła, prowadząc 
przez 5 dni pracę wyszkoleniową 
od świtu do zmierzchu, ściśle we­
dług programu kursów 5-cio dnio­
wych ustalonego przez Główny 
Związek Straży Pożarnych. Co-· 
dziennie tłumy miejscowej ludno­
ści z ciekawością przyglądały się 
sprawnym ćwiczeniom strażac­
kim. 

W ostatnim dniu kursu papo· 
łudniu odbył się egzamin przed 
komisją, której przewodniczył na­
czelnik V-go Okręgu druch Anto­
ni Chmura. 

Po zamknięciu kursu magistrat 
miasta Limanowej podejmował 
kursistów i wszystkich gości przy­
byłych na uroczystość zamknię­
cia skromnem śniadaniem, pod­
czas którego wygłoszono wiele 
wzniosłych toastów, zachęcają­
cych do dalszej pracy na niwie 
pożarnictwa. 

Podkreślić tu należy żywe za­
interesowanie się kursem władz 
samorządowych, które przez wy­
danie odpowiednich zarządzeń do 
gmin ułatwiły strażom delegowa­
nie na kurs swych członków. Na. 
uznanie zasługuje również bardzo 
przychylne stanowisko burmi­
strza miasta Limanowej p. Bur­
sztyna; Zarząd Straży Pożarnej 
w Limanowej, a w szczególności 
druh naczelnik Leśniowski przy­
czynili się też wydatnie do pro­
wadzenia kursu przez przygoto­
wanie noclegów dla kursistów i 
~ali wykładowej. 

W dniach od 5-go do 9-go wrzesma r. b. został zorganizowany kurs pożarnictwa 
w Limanowe; dla V Okręgu Związku woJ. Krakowskiego. Cieszył się on popar­

ciem ze strony władz samorządowych i mieiskich. 
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Ochotnicza Straż Pożarna 
w Gołotczyźnie. 

Ochotnicza Straż Pożarna przy 
Szkole Rolniczej w Gołotczyźnie 
(Okr. Ciechanowski) została zor­
ganizowana w 1924 roku przy 
wybitnym współudziale dyrektora 
tej szkoły p. M. Czecha, oraz in­
struktora pożarniczego druha A. 
Truchlińskiego. 

Od chwili zorganizowania Straż 
fa bardzo pomyślnie się rozwija: 
w 1924 r. nabyto podstawowe na­
rzędzia pożarne; w 1925 r. wy­
ekwipowano· Straż w pomocnicze 
przyrządy; w 1926 r. postawiono 
szopę i nabyto umundurowanie1 
w roku zaś bieżącym Straż naby­
ła drabinę Szczerbowskiego i sła ·· 
wia wspinalnię 2-piętrową, której 
budowa dobiega do końca. 

Stan wyszkolenia Straży stoi 
·-Obecnie na należytym poziomie. 
Straż posiada w swych szeregach 
3-ch oficerów z ukończonym 
8-miodniowyin kursem pożarni­

czym. W roku bież. Straż zdo­
była I-sze miejsce na zaw~dach 

rejonowych, zaś w dniu 28 sierp­
nia r. b. osiągnęła I nagrodę na 
pierwszym wojewódzkim zjeździe 
·straży w Warszawie, otrzymując 
rekordową sumę 164 punkty. 

O sprawności bojowej Straży 
niech świadczy następujący fakt. 
W dniu 8 września b. r. Straż ja­
dąc pociągiem do Ciechanowa (na 
wystawę rolniczą 1 podczas której 
wykonała później ćwiczenia pro­
pagandowe), . zau~ażyła . pożar 
zbiorowy we wsi Niechodzm. Na­
tychmiast po zatrzymaniu pocią­

gu1 naprzełaj, pobiegła dzielna 
drużyna do pożaru i uratowała, 
łącznie z miejscową strażą, sze­
reg budynków od niechybnej za­
głady; prócz tego zaalarmowała 
straże: cukrowni i miasta Ciecha­
nowa, które również po pewnym 
czasie przybyły na pomoc„ 
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Uroczystość otwarcia domu stra­
żackiego w Międzyrzecu Podła· 

skim. 

W dniu 16-ym października r. 
b. Międzyrzec Podlaski był wi­
downią · podniosłej uroczystości -
poświęcenia nowowybudowanego 
domu Ochotniczej Straży Pożar­
nej. 
Niezwykła ta uroczystość zgro­

madziła przedstawicieli władz 

. państwowych, strażactwa, insty­
tucji samorządowych i społecz­
nych. Między innymi na uroczy­
stości przybyli: jako przedstawi­
ciel p. wojewody Lubelskiego 

Ochotnicza Straż Pożarna w Gołot­
czyźnie rozwija się pomyślnie. Zdo­
była ona I nagrodę na tegorocznym 
zjeździe wojewódzkim w Warsza· 
wie. Zdjęcie przedstawia dzielną 
drużynę z goszczącym u niej preze­
sem Głównego Związku Straży Po­
żarnych Z. Choromańskim pośrodku. 
Siedzą od lewej strony: czi. Zarz. 
Okr. P. Arlicht, prezes Ok'r. Z. 
Wierzbicki, prezes Gl. Zw. Str. 
Poż. Z. Choromański, instr. .A. 
Truchlińskl i v.-prezes straży St. 

Trzciński. 

nacz. wydz. bezpieczeństwa p. 
Włoskowicz1 prezes Głównego 
Związku Straży Pożarnych p. Z. 
Choromański, prezes Związku 
Straży woj. Lubelskiego p. St. 
Moskalewski, vice-prezes Pow. 
Zakładu Ub. Wzaj. p. dr. J. Ła­
zowski, szef wydziału prewencyj­
nego tejże instytucji p. K. Wysz­
nacki, vice-prezes Wojewódzkie­
go Związku Straży p. poseł A. 
Niedbalski, dyr. Lubelskiego od­
działu P. Z. U. W. p. L. Kwiat­
kowski, naczelnik Głównego 
Związku Straży p. J. Sztromajer, 
przewodniczący Głównej Komisji 
Technicznej i prezes Wołyńskiego 
Związku Straży p. inż. J. Tulisz­
kowski, inspektor pożarnictwa S. 
Błaszczyk i przedstawiciele stra­
ży pożarnych z Brześcia n/Bu­
giem, Białej Podlaskieii Terespo­
la i całego szeregu pobliskich 
straży w liczbie około 400-tu o­
sób. 

. Uroczystość rozpoczęła się 

zbiórką straży na placu Florjań­
skim _i powitaniem zebranych 
przez prezesów: Głównego Zwią­
zku p. Choromańskiego i Lubel­
skiego Związku p. Moskalewskie­
go, przyczem raport złożył naczel­
nik Międzyrzeckiej Straży Pożar­
nej druh Kozes. 
Następnie zebrane straże przy 

dźwiękach orkiestr: wojskowej z 
Białej Podlaskiej oraz strażac­

kich: z Międzyrzeca, Białej Podla­
skiej i Brześcia wyruszyły na na· 
bożeństwo, które odprawił ks. 
dziekan Augustynowicz. Po ną­
bożeństwie prezes Moskal ew ski 
udekorował medalami zasługi 

członków straży: prezesa Grod­
nickiego, burmistrza miasta Kor­
saka i naczelnika straży Kozesa, 
a · następnie odbyła się defilada, po 
której z inicjatywy prezesa Mo­
skalewskiego, obecni na uroczy­
stości sprawdzili zbiorniki wody; 
stwierdzono, że oprócz rzeczki 
Krzty, zaopatrzenie w wodę Mię­
dzyrzeca, szczególnie na ulicach 
Warszawskiej, Brzeskiej, Lubel­
skiej i Szmulowiźnie oraz na 
przedmieściach jest niedostatecz­
ne, a jedyna studnia artezyjska o­
kazała się w danym dniu nieczyn­
na i wymagająca gruntownej na­
prawy. 

Złożono również hołd pamięci 

strażaków - ochotników, którzy, 
jako członkowie P. O. W., zginęli 
w Międzyrzecu w r. 1918 w cza­
sie rożhrajania okupantów nie­
mieckic'h, a których zwłoki spo­
czywają ·we wspólnej mogile, do 
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W Warlubiu, na Pomorzu odbył się przy mieiscowei Straży Pożarne; 
kurs dla · pięciu okolicznych stra iy pożarnych. Zgromadził on 52 uczest­
ników. Zdięcie przedstawia uczestników kursu wraz ze starszyzną stra­
żacką. Siedzą od lewe; strony druhowie: nacz. Straży z Warlubia M. 
Haftka, czi. hon. Straży - P. Karpiński, insp. Zw. Pomorskiego - L. Ka­
szewski, prezes Straży z Warlubia Krause, czl. hon. Straży z W. Komorska 
Ceirowski, nacz. Straży z W. K!)m orska - Brzeski, oraz II-gi nacz. Straży 

z Warlubia - K. Stolba. 

m1e1sca której udali się wszyscy 
uczestnicy uroczystości. 

O godzinie 12-ej odbyło się po­
święcenie nowowzniesionego gma­
chu; aktu tego dokonał ks. prałat 
L. Wydżga, który też w pięknych 
słowach przemówił do zebranych. 

Następnie prezes Międzyrzec­
kiej Straży p. Grodnicki zdał krót­
kie spraw oz danie z budowy domu. 
Imieniem p. Wojewody Lubelskie­
go przemawiał p. nacz. Włosko­
wicz, który podkreślił, że władze 
państwowe, oceniając należycie ­
wysiłki ochotniczych straży po­
żarnych, otaczać je będą opieką 
i udzielać wszelkiej pomocy w ich 
pracach. :Ę>rzemawiali też prezes 
Choromański, prezes Moskalew­
ski, dr. Łazowski i nacz. Sztro­
majer. 

Zkolei zebrani zwiedzili pomie­
szczenia nowowybudowanego do-
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mu. Obszerna remiza na narzę­
dzia pożarnicze zapewnia należy­
te ich ustawienie, umożliwiając 
także szybki wyjazd do pożaru. 
Na pierwszem piętrze znajduje się 
duża sala ze sceną, przeznaczona -
na zebrania straży, przedstawie­
nia, koncerty i zabawy. Zapewni 
ona Straży nietylko własny kąt, 
lecz również i pewien dochód. Ca­
łość dwupiętrowego domu wznie­
sionego przy obszernym placu i 
w środku miasta sprawia dodatnie 
wrażenie. 

O godz. 14-ej Straż Międzyrzec­
ka wykonała sprawnie ćwiczenia 
taktyczne na domach mieszkal­
nych w Rynku. · 

Uroczystości zostały zakończo­
ne wspólnym -0biadem i szeregiem 
toastów, a następnie zabawą to­
warzyską. 

Ochotnicza Straż Pożarna 
w Warlubiu-

Miejscowa Straż Po.żarna zało­
żona została w 1904 roku. Po­
czątkowo Straż znajdowała się .w 
trudnych warunkach materjalnych, 
lecz umiejętnie organizowane za­
bawy przyniosły kasie strażac­
kiej pewne zyski, umożliwiające 
wysyłanie delegatów na zjazdy i 
ufundowanie własnego sztandaru, 
którego poświęcenie odbyło się 8 · 
października 1922 roku. Obecnie 
Straż liczy 22 członków czyn­
nych i 25 popierających. Dnia 7 
sierpnia r. b. odbyło się poświę­
cenie nowej wspinalni. W cza­
sie tej uroczystości wygłoszone 
zostały przemówienia przez ks. 
prob. Bączkowskiego, wójta Krau­
ze - prezesa Straży i p. Kazu­
bowskiego i w przemówieniach 
tych podnoszono wartość pra~y 
strażackiej placówki. Następnte 
odbyły się ćwiczenia pokazowe 
Straży. Zakończono uroczystość 
wspólnym obiadem i koncertem. 
Wieczorem odbyła się zabawa ta-
neczna. 

W dwa tygodn.ie potem w dn, 
21/VIII odbył się kurs wyszkole­
nia dla W a.r1u.bia i okolicznych 
straży przeprowadzony przez p. 
inspektora Kaszewskiego z Gru­
dziądza, a dnia 4 września r. b. 
Straż brała udział w konkurso­
wych ćwiczeniach w Grudziądzu 
i zdobyła II nagrodę. Zapał 
członków Straży, energja i odda­
nie się sprawie pożarnictwa wy­
kazywane przez obecnego naczel­
nika p. Haftkę, są rękojmią jej 
rozwoju i realizowania podjętych 
szczytnych zadań społecznych. 

• • oo '\ o,... ·% o o o 

Z żałobnej karty. 
żbiki (pow. Cięchanowski). Zma.rł tu­

taj przeżywszy lat 56 zasłużony działacz 
na niwie społecznej, prezes i założyciel 
Straży w żbikach - Wężewie, ś. p. Adam 
Cichowski. 

Zmarły kształcił się na politechnice 
w Rydze, gdzie był członkiem druży~y 
pożarnej poczem ukończył instytut rol­
niczy w 'Puławach i poświęcił się rolnic­
twu. Eksportacja zwłok odbyła się w 
dn. 29 b. m. do kościoła parafialnego w 
Krasnem. Wzięły w niej udział Straże: 
żbiki - W ężęwo, cukr. Krasiniec z or­
kiestrą i dóbr Krasne, gdzie Zmarłego 
ż~gnały lic~nie ze~rane delegacje insty­
tucji społecznych, w których pra.cował, 
jak: Zw. Ziemian, Okr. Tow. Rolmczego, 
Sejmiku powiatowego i wielu innyc~. 

Po eksportacji, zwłoki zostały prze­
wiezione do Pilichowa w pow. Płockim 
i złożone w grobie rodzinnym. 
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ŚWIĘTO RADOŚCI. 

Dzień 11 listopada obchodzony był w 
tym roku nadzwyczaj uroczyście. 
. Dzień ten pozostanie pamiętny w dzie­
j ach wskrzeszonej Polski jako ten, w któ­
rym naród nasz zerwał więzy okupantów 
i sięgnął odważnie po niepodległość. 

Nic więc dziwnego, że dzień ten świę­
cimy jako dzień radości · i wesela; był on 
wszak dniem tryumfu i takiem już w. hi­
storji naszej pozostanie. 

Tak się złożyło u nas, że w kilka dni 
po uroczystościach Zaduszek obchodzimy 
włafoie to pamiętne święto odrodzenia. 

Jak po nocy ranek, tak po dniach 
klęsk i żałoby nastał dla Polski długi 
i trwały już ranek, opromieniony bla­
skiep:i siły, wiary i mocy całego narodu. 
W dzień zaduszny składała Polska łiołd 
cieniom tych, co za Nią polegli; w dniu 
11 listopada czciła tych, którzy są ostoją 
Jej siły i wielkości - Armję Polską. 

Słusznie dzień 11 listopada uważany 
jest jako dzień żołnierzy naszych, gdyż 
wówczas całe społeczeństwo przekształci­
ło się niejako w czynną, choć bezbronną 
armję, aby tylko wypędzić zaborców. 
We wszystkich więc miastach i miastecz­
kach Polski, zwłaszcza zaś wszędzie tam, 
gdzie są garnizony wojskowe - odbyły 
się w tym dniu uroczyste nabożeństwa, 
rewie i p_arady wojskowe. 

maszerującym, dzielnym i doskonale ~ y­
ekwipowanym oddziałom wszystkich ro­
dzaj ów broni. 

Popołudniu odbyły się akademje, 
koncerty i przedstawienia w teatrach. 

W teatrze Wielkim odbyło się przed­
stawienie galowe, na którem był obecny 
Pan Prezydent Rzplitej, Rząd i dyplo­
macja. Po przedstawieniu wydał Pan 
Prezydent na Zamku wielki raut, na 
którym było około 2 tysiące osób. 

Przez cały dzień panował w stolicy 
nastrój bardzo podniosły i uroczysty. Po­
dobne obchody dla uczczenia rocznicy 
odzyskania niepodległości odbyły się w 
całej Polsce oraz w większych miastach 
zagranicznych, gdzie jest kolonia polska. 
Wszędzie też posłowie nasi wydali przy­
jęcia dla członków miejscowych rządów 
oraz wybitnych przedstawicieli społeczeń­
stwa. 

Specjalnie uroczyście obchodzono ro­
cznicę 11-go listopada w Paryżu i Rzy­
mie. Z miast polskich najokazalsze ob­
chody poza Warszawą urządziły: Poznań, 
Katowice, Kraków, Lwów i Wilno. 

W przyszłości należałoby dążyć, aby 
dzień 11 listopada był rzeczywiście wiel­
kiem świętem żołnierskiem w Polsce. 
W dniu tym społeczeństwo całe bez róż­
nicy swoich przekonań politycznych po­
winno żywo manifestować swoją nie­
rozerwalną łączność z szarym mundu­
rem żołnierza. 

W dniu tym żołnierz nasz powm1en 
wyjść z murów garnizonów i znaleźć się 
w atmosferze rodzinnego ciepła tego 
przyjęcia, jakie zgotuje mu własne fego 
społeczeństwo. 

Historycy słusznie zarzucają nam ja­
ko narodowi, żeśmy w przeszłości zbyt 
mało troszczyli się o naszych żołnierzy, 
albośmy ich zgoła nawet nie lubieli. Ko­
chaliśmy się w wojence, ale nie w żoł­
nierzu, nie w Armji. Jakie były skut­
ki .- wiemy wszyscy: gdy nadeszła chwi.­
la decydującej walki - zabrakło nam 
żołnierzy, aby stawili opór wrogowi. Cięż­
ko musieliśmy odpokutować za tę winę. 
Powtórzenie dzisiaj tego błędu mogłoby 
nas narazić wręcz na katastrofę. W dzi­
siejszych warunkach międzynarodowych 
Polska musi miec potężną i wielkim du­
chem owianą Armję. W męstwo Jej 
wątpić nie potrzebujemy, ale otoczmy 
ją, otoczmy szarego żołnierza naszego tą 
serdeczną opieką, aby czuł, że za nim 
stoi cały naród. 

Pamiętać musimy, że choć wzbogaca 
nas praca, nie wojna, to jednak praca ta 
dzisiaj może rozwija~ się pomyślnie 
i spokojnie bodajże tylko w cieniu mie­
cza i bagnetu. 

Jeśli więc losy zdarzyły, że w dnit:t 
11 listopada porwał naród za broń i prze­
istoczył się w pełne zapału szeregi żoł­
nierzy, i jeśli dzień ten mamy święcić 
jako radosną rocznicę, to niechże on bę­
dzie dniem, którego hasłem stanie się : 
„Społeczeństwo - żołnierzowi!" 

H. P. 
Najwspanialsza rewj~ odbyła się rzecz 

prosta, w Warszawie. Wzięły w niej 
udział wszystkie oddziały wojskowe, sta­
cjonowane w Warszawie oraz w najbliż­
szych od niej garnizonach, jak: Siedlce, 
Rembertów, Modlin, Zegrze, Ciechanów 
i inne. Przybył również oddział Szkoły 
Oficerskiej (Podchorążówki) z Ostro­
wia Łomżyńskiego. 

Tydzień wielhich zjazdów. 

Uroczystości zostały rozpoczęte na­
bożeństwem, które odprawił w Katedrze 
J. Em. Ks. Kardynał Kakowski w oto­
czeniu licznego duchowieństwa. Na na­
bożeństwie był obecny Pan Prezydent 
Rzplitej, członkowie Rządu, przedstawi­
ciele Sejmu i Senatu, dyplomacja i t. p. 

Po nabożeństwie odbyła się na Placu 
Saskim wspaniała rewia wszystkich wyż. 
wymienionych oddziałów. Brały w niej 
udział wszystkie rodzaje broni. Po rewii 
nastąpiła imponująca defilada całej tej 
masy żołnierskiej. Defiladę przyjmował 
osobiście Marszałek Polski Józef Piłsud­
ski, prezes Rady MinistFów. Prowadził 
defiladę vice-minister spraw wojskowych 
generał Konarzewski w otoczeniu licz- . 
nego grona wojskowych. Zarówno na hi­
storycznym Placu Saskim, gdzie odbywa­
ły się słynne rewie z czasów Księstwa 
Warszawskiego i b. Królestwa Kongreso­
wego, - jak też na sąsiadujących z nim 
ulicach zgromadziły się olbrzymie tłumy 
publiczności. Ze szczerym podziwem 
i uznaniem przyglądano się wspaniale 
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Ubiegła sobota i niedziela, a więc 
dnie 12 i 13 listopada zgromadziły w 
stolicy naszej uczestników szeregu zjaz­
dów, których cel wybiegał daleko poza 
powszedniość dnia codziennego. 

Na pierwszy plan wybił się zjazd by­
łych działaczy akademickich to jest tych 
wszystkich, którzy pracowali ongiś w 
szeregach kształcącej się młodzieży aka­
demickiej. 

Zjazd ten został zwołany z okazji 
odbywającego się w tymże czasie tygod­
nia akademickiego. Kto rozumie i do­
cenia konieczność podniesienia poziomu 
kulturalnego naszego społeczeństwa ten 
młodzież akademicką będzie otaczał jak­
największą sympatją i opieką materialną. 
U nas stosunki nie przedstawiają się zbyt 
idealnie. Setkom młodzieży akademickiej 
brak dachu nad głową i skromnych, ale 
pewnych warunków do pracy. 

Zjazd byłych działaczy, a dziś już 
w bardzo wielu wypadkach poważnych 
i czołowych przedstawicieli starszego 
społeczeństwa - miał właśnie na celu 
obmyślenie sposobów nawiązania bliższej 

niż dotychczasowa łącznośc~ między 
starszem społeczeństwem i młodzieżą. 

Drugim również ważnym i podnios­
łym w swym nastroju był zjazd byłych 
więźniów wojskowych. Zgromadzili się 
po dziewięciu latach niepodległości żoł­
nierze, których władza zaborcza, oku­
pacyjna zamykała za kratami więzień 
i drutami obozów koncentracyjnych, bo­
jąc się, aby święty ogień ich zapału i mi­
łości ku Ojczyźnie nie pokrzyżował za­
borczych planów. Omylili się! Upłynęły 
lata i · oto więźniowie stali się dziś wy­
bitnymi kierownikami odpowiedzialnych 
działów pracy państwowej. 

Zebrali się uczestnicy obozów w Mar­
mf1.ros - Siget, Benjaminowie, Szczypior­
nie i wielu innych miejscowościach Pol­
ski, Niemiec, Austrii i Rosji. Na wspom­
nieniach i rozważaniu tak niedawnej 
przeszłości upłynęły obrady komisyj, 
które ustaliły szereg tez i wytycznych 
dla ideologji państwowo-twórczej b. więź­
niów. wojskowych. 

Zjazd wysłał delegację na obradujący 
w tymże czasie zjazd byłych więźniów 
politycznych. 
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Trzecim .zjazaem był ~gólnąp;lski 
zjazd przeciwalkoholowy, który zg:;oma­
dził w Warszawie paruset przedstawicie­
li sto.warzysz.eń i organizacyj prowadzą­
cych walkę z alkoholizmem. Z punktu 
widzenia zdrowia publicznego ludności, 
zjazd ten miał bardzo doniosłe znaczenie 
lemwięcej, że był on połączony z wysta­
wą przeciwalkoholową. W czasie zjazdu 
wygłoszono szereg referatów na temat 
walki z alkoholizmem, zwyrodnienia ra­
sy, chorób powodowanych przez używa­
nie alkoholu i t. p. 

Niemniej ważnym zjazdem, specjal­
nie dla strażactwa interesującym, był 
zjazd konserwatorów polskich to jest lu­
dzi, którzy pracują w dziedzinie bndow­
nictwa nad konserwowaniem czyli zabez­
pieczaniem starych budowli. Łącznie ze 
zjazdem odbyła się niezwykle cieka·wa 
wystawa budowlana. Objęła ona zarys 
budownictwa od najdawniejszych czasów 
(mniej więcej od XV-go stulecia) aż do 
lat ostatnich. Specjalnie ciekawy był 
dział zabezpieczenia przeciwpożarow~go 
w budynkach najróżnorodniejszych kon­
strukcji. Fachowcy - strażacy z jednej 
strony, a architekci i budowniczowie z 
drugiej, mieli możność zobrazowania ,·o­
bie całokształtu rozwoju urządzeń prze­
ciwpożarowych w tym dziale, który do­
tyczy zasad budowńictwa. 

Zagadnienie ochrony zabytków histo­
rycznych i budowli, łączy się ściśle z 
obroną przeciwpożarową. Dziś znajduje­
my się w okresie dokonywania gruntow­
nych zmian konstrukcyj drewnianych 
szeregu wspaniałych budowli jak: Zamek 
Królewski w Warszawie, Wawel, Kościół 
Marjacki w Krakowie i t. p. Przebudo­
wa ta odbywa się pod hasłem zabezpie­
czenia przed zniszczeniem oraz przed po­
żarem. 

Wykonanie tych prac wymaga nie­
wątpliwie dużej dozy znajomości tej 
dziedziny pożarnictwa, do czego w du­
żym stopniu mogła przyczynić się właś­
nie omawiana wystawa konserwatorska. 

Zjazd po wysłuchaniu szeregu refera­
tów zawodowych powziął uchwały zmi.e­
rzające do spowodowania zarówno władz 
administracyjnych, jak i całego 5połe­
czeństwa do wydatniejszej opieki nad 
zabytkami budowlanemi w Polsce. Oma­
wiano również zasady, jakie powinny być 
przyjęte za podstawę przy opracowywa­
niu planów prowadzenia prac konser­
watorskich w Polsce. 

Bardzo ważnym zjazdem był również 
zjazd przedstawicieli gmin; zgromadził 
on kilkuset przedstawicieli z całej Pol­
ski. Na zjeździe poruszono szereg za­
gadnień, związanych z rozwojem samo­
rządu gminnego w Polsce, zdolnością fi­
nansową gminy, jej potrzebami gospodar­
czemi i kulturalnemi, trybem urzędowa­
nia i t. p. 

Mimo burzliwego nastroju zebr•mia, 
przeprowadzono obszerną dyskusję nad 
wyżej wymienionemi zagadnieniami. By­
l y one omówione w specjalnych refera­
tach, wygłoszonych podczas zjazdu. 

Przebieg obrad zjazdu, poruszone te­
maty oraz dyskusja, wreszcie charakter 
zjazdu, nasuwają szereg uwag, zwi;p;a­
nych w pierwszym rzędzie ze zdolnością 
gospodarczą naszych gmin. 

Różnorodność charakterów gmin w 
Polsce, ich obszar, różny w każdej dziel­
nicy, zupełnie zróżniczkowana i rozmaite 
stopnie możliwości obejmująca zamoż­
ność gmin - wszystko to w wysokim 
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stopniu ul;udriia pracę gmin oraz i~h ro;­
wój gospodarczy i kulturalny. 

Oprócz tego ta różnorodność charak­
terów naszych gmin wpływa niezwykle 
ujemnie na prawidłowość rozwoju prac 
ustawodawczych w dziedzinie samorzą­
dowej, oświatowej i finansowej. 

Z CAŁEGO śWIATA. 

Zwycięstwo socjalistów przy wybo- . 
rach w Gdańsku znalazło szeroki od­
dźwięk w kołach niemieckich. 

Jak wiadomo rządzące dotychczas w 
Gdańsku skrajne żywioły narodowo­
niemieckie były bezwzględnie przeciwne 
porozumienia z Polską, obawiały się bo­
wiem, że Polska przez swój ogromny 
wpływ gospodarczy doprowadzi do wy­
narodowienia Gdańska. 

Na odwrotnem stanowisku stali i sto­
ją socjaliści gdańscy, którzy są zdania, 
że Gdańsk może rozwijać się i wzboga­
cać tylko w ścisłem porozumieniu i przy 
całkowitej współpracy z Polską. 

Jeżeli więc blok socjalistyczny uzy­
ska w przyszłym senacie gdańskim 
wpływ przeważający, to stosunki Gdań­
ska z Polską mogą zmienić się na lepsze. 

Krwawe walki w Chinach nie tylko 
nie ustają, ale toczą się z coraz to więk­
szą zaciekłością. Nieszczęsny kraj pławi 
się we krwi, szarpany od lat kilkunastu 
ambicjami i osobistemi swarami buntują­
cych się wciąż generałów. Doszło tam 
do tego, że potworzyły się specjalne 
armje zawodowe, liczące po kilka a na­
wet kilkanaście tysięcy ludzi. Wynaj­
mują się one za pośrednictwem swoich 
przywódców generałom dowodzącym jed­
ną lub drugą większą grupą wojsk. Po 
bitwie dowódca taki zwalnia oddział z 
dalszej służby, aby go wkrótce znów 
wynająć lub też szukać innego, lepszego. 

Ostatnio doszło do ciężkiej walki mię­
dzy armją prowincji i miasta Hankou, a 
wojskami prowinji i miasta Nankina. 
Armja hankouska została pobita na gło­
wę; zwycięskie wojska nankińskie do­
puszczały się strasznych mordów za­
równo na jeńcach jak też na cywilnej 
ludności. 

Ciekawe jest, jak długo jeszcze kraj 
ten będzie widownią tych krwawych 
i bezcelowych walk. Wśród światłych 
Chińczyków, znających stosunki europej­
skie panuje głębokie przekonanie, że ich 
ojczyznę szarpią intrygi mocarstw euro­
pejskich, Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki Półn. oraz Japonii. 

Państwom tym zależy, aby Chiny 
były wciąż osłabione, gdyż zjednoczenie 
tego olbrzymiego narodu mogłoby stać 
się niebezpieczne dla interesów tych 

GAŚNICE pianowe kołowe i ręczne 
GAŚNICE do samochodów 

SIKlrr1Kł s~mochodowe 
W 1 motorowe 

Złoty medal na wystawie w Poznaniu. 

P~UKI Kft~[K-~UI 
Spółka dla wyrobu i sprzedaży na­
rzędzi przeciwpożarowych Sp. z o. o. 

Warszawa, ul. Moniuszki 5. Tel. 322-85. 

państ~: 'Z :drµgiej zhów strony prawdo·­
podobne, a nawet pewne jest, że te pań­
stwa, a zwłaszcza ich przemysł wojenny 
z powodzeniem znajduje zbyt w Chinach, 
które są dzisiaj jednym obozem wojen­
nym. 

Nowa katastrofa żywiołowa nawiedzi.­
la ostatnio Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej. Oto w północno-wschodnich 
prowincjach Stanów miał miejsce iltrasz­
ny orkan, który zniszczył kilkanaście 
miast i paręset wsi. Ofiarą strasznej ka­
tastrofy padło kilkaset osób. Wskutek 
szalejącej burzy mnóstwo rzek wystąpiło · 
z brzegów, zalewając mieszkania i pola. 

W skutek tych klęsk oraz niezwykle 
trudnego położenia aprowizacyjnego lud­
ności, wypuchła tam epidemja tyfusu 
brzusznego. Wobec zniszczenia dróg i to­
rów kolejowych lekarstwa i żywność do~ 
wozi się do miejscowości najbardziej 
dotkniętych - samolotami sanitarnemi. 

Sojusz francusko-jugosłowiański zo­
stał zawarty i podpisany w Paryżu. Wy­
nikiem tego sojuszu jest niezwykłe 
wzmocnienie wpływów Francji na polity­
kę państw bałkańskich. Z drugiej znów 
strony Jugosławia pozyskuje silnego so­
jusznika na wypadek zatargu jej z Wło­
chami. 

Te ostatnie najmniej są zadowolone 
z zawartego sojuszu, gdyż dążeniem dzi­
siejszych Włoch było i jest wzmocnienie 
swoich wpływów na półwyspie Bałkań­
skim. Obecny sojusz francusko-jugosło­
wiański utrudnia nadzwyczaj sytua:::ję, 
bo trudno przypuszczać, aby Włochy 
chciały narazić się Francji w wypadku 
zatargu z Jugosławją. 

ŻYCIE GOSPODARCZE. 

Pożyczka zagraniczna wpłynęła już 
całkowicie do skarbu Państwa. Sumy 
przypadające z pożyczki wpłynęły za­
sadniczo w walucie angielskiej i amery­
kańskiej (St. Zjednoczonych). Za część 
kwoty pożyczkowej Rząd nasz zakupił 
w Nowym Yorku zapas złota, które bę­
dzie służyło jako rezerwa dodatkowa 
za podkład zwiększonej emisji bankno­
tów. 

W związku z zaciągnięciem pożyczki 
ukazały się w części prasy wzmianki ja­
koby pożyczka zawierała tajny układ, na 
mocy którego Polska jest obowiązana 
udzielić szeregu ustępstw Niemcom 
zwłaszcza przy zawieraniu traktatu han­
dlowego. O tym układzie doniosły rów­
nież niektóre pisma niemieckie. 

Ze strony ministerstwa Skarbu ogło- · 
szone zostało oficjalne zaprzeczenie tych 
wiadomości. 

Robotnicy sezonowi z Polski są w 
Niemczech bardzo wysoko cenieni jako 
„siła robocza". Ostatnio wskutek dy­
skusji, jaka toczy się w Niemczech do­
koła sprawy zawarcia traktatu handlo­
wego niemiecko-polskiego - sprawę ro­
botników polskich poruszyła bardzo go­
rąco prasa niemiecka. 

Panuje powszechne zdanie, że życie 
gospodarcze Niemiec, a zwłaszcza rol­
nictwo we wschodnich prowincjach Nie­
miec ucierpiałoby bardzo poważnie, gdy­
by dopływ tych sił robotniczych z Pol­
ski miał ustać. Ostatnio w rokowaniach 
między rządami Polski i Niemiec zostało 
uzgodnione, że robotnicy polscy, udający 
się na roboty sezonowe do Niemiec otrzy­
mują wszystkie prawa i obowiązki robot~ 
ników, będących obywatelami niemiec­
kimi. 
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, Kartel- naftowy został znów utworzo­
•Y w Polsce .przy współudziale wszystkich 
rafinerii naftowych, nie wyłącza)ąc też 
i zakładów rządowych, 

·.Celem kartelu jest ujednostajnienie 
spraw związanych z produkcją i sprze­
dażą zarówno ropy jak i przetworów 
naftowych. Oprócz tego zostanie utwo­
rzony z drobnych dopłat do cen imrto­
wych nafty specjalny wspólny · fundusz 
wszystkich rafinerji naftowych. 

• Zadaniem· tego fo.nduszu będzie umo­
żliwienie rozpoczęcia szerszych prac 
związanych z ożywieniem ruchu wiertni­
czego {wysŻukiwanie źródeł nafty) na te­
renach naftowych naszego kraju. 

Rząd przystępując ze swojemi rafiner­
jami do kartelu, uzyskał pewien wpływ 
na politykę sprzedażną producentów naf­
ty. Jakoż udało się obniżyć nieco cenę 
nafty. 

~+++++++++++++++ I I. I I :'9 

:!: WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. i 
·rta•I-I••I••Icel11I-++++++++++++-t-
. · Posiędzenie Rady Zwiążku 

Kieleckiego„ 
· Zarząd ·związku Straży Pożar­

nych woj. Kieleckiego w myśl 
art. 24-go statutu zwołuje Radę 
Z:wiązku; której posiedzenie od­
będzie się w Kielcach dnia .4 · gru:. 
dnia 1927 r. o godz. 10-tej rano 
w sali portretowej w gmachu W o­
jewództw_a z następującym po­
rżądkiem obrad: 

· 1. Zagajenie. 2. Wybór Prezesa 
Rady Związku. 3. Zatwierdzenie 
p~otokułów 2-ch ostatnich ze­
brań. 4. Zatwierdzenie zmiany 
roku sprawozdawczego. 5. Pro­
iram działalności. 6. Zatwierdze­
nie budżetu na 1 kwartał 1928 ro- -
ku. 7. Wnioski, zgłoszone do Zad 
rządu do dn. 27 listopada r. b. 

'Stosownie do art. 20 statutu 
Związku w zebraniu Rady mają 
prawo brać udział: 

Prezesi Związków Okręgowych 
(~astępców statut nie przewiduje}. 
Dwunastu członków wybranych 
do Rady. Delegat Urzęd·u Woje­
wódzkiego. Delegat miast wy­
dzielonych. Delegat seimików. 
P~legat Powszechnego Zakładu 

Ubezpie.czeń W zajemn. . Inspek­
tor Związku Wojewódzkiego, o­
raz w myśl dezyderantów ostat­
niego Walnego Zgromadzenia 
Związku - delegaci Wydziałów 
Powiatowych (w charakterze go­
śc;i). 

-W-;dług § 25 statutu zebranie 
Rady jest prawomocne przy o­
becności prezesa lub jego zastęp­
cy oraz conajmniej 4-ch członków 
Rady. 

. Ze względu na punkt 2-gi po­
rządku obrad posiedzenie to obu­
dziło żywe zainteresowanie i spo­
dzfowany iest udział wszystkich 
cżłonków Rady. 

Po.siedzenie Rady i walne zebra­
nie Związku Straży Pożarnych 

woj. Lubelskiego. 

Dnia 4 grudnia r. b. o godz . 
15-ej w lokalu Stowarzyszenia U­
r.iędników Państwowych (Hotel 
Europejski) w Lublinie odbędzie 
się posiedzenie Rady Związku 

. -; 

SZTANDARY 
artystycznie wykonywa 

~T. STRAKACZ i SYN 1 
Warszawa, Kapucyńska 1'& 1. · 

C E N Y N l -> K I E. J .t 

Straży Pożarnych województwa 
Lubelskiego. 

Porządek dzienny obejmuje: 1) 
odczytanie protokółu ostatniego 
posiedzenia, 2) sprawozdanie Za­
rządu i Komisji Rewizyjnej, 3) 
ustalenie porządku Walnego Ze­
brania i 4) wnioski. 

W tymże dniu 4 grudnia i we 
wzmiankowanym lokalu odbędzie 
się o godz. 16-ej Walne Zebranie 
członków Związku z następują­
cym porządkiem: 1) zagajenie i -
wybór prezydjum; 2) odczytanie 
protokółu ostatniego zebrania; 3) 
sprawozdanie Zarządu i Komisji 
Rewizyjnej; 4) wybory do Rady 
Z wiąz ku i Komisji Rewizyjnej; SJ 
uchwalenie składki od członków 
i :instytucji i 6) zgłoszone wnioski. 

SIKAWKI 
BECZKI, WOZY, WĘŻE, KAS· 
KI, PASY, TOPORY, LINKI, 
POCHODNIE, DZWONY IT.P. 

SYRENY ALARMOWE 
. l :wny1tk.o dla Straży poleca ze składu 

W A CL A W L U ·K A S I E W I C Z 
W a.razawa, ul . Świętokrzy1ka. ·25. Tel. liOZ-<45. Konto czekowe P. K . O. Nr, 10339. 

:Od Redakcji. 
. Wszystkich . 

Sz. Druhów ko­
.respondentów u­
przejmie pros imy 
o wyraźne pisa­
ni.e w _nadsyła-

· nych korespon­
:ctencjach: dat, na-
zwisk na iw 
miejscowości. 

POZNAŃSKI· ZAKŁAD 

HAf IóW ARlYUY[lftY[ff 
włdciclel 

JAN : L. UGIERSKI 
· POZNAŃ, ul. 27 Grudnia 16. Tel. 25-36 

1-sze piętro, dom ogrodowy. · 

Wykonuje ręcznie · artystyczne sztandary, chorągwie, 
ornaty. kapy nraz wszelkie .prace artystyczne. wchodzą­
ce w zakres haftów kościelnych. Sztandary dla. Straży 
P~żars:iych t_wykon.uj~ się wedhlg ścisłych przepisów. 

WIELKI WYBÓR. KOS/TORYSY BEZPŁATNIE. 
Ce~y bezkonl<urencyjne. 
Dogodne warunki spłaty. 

Adres telegraficzi1y ,,RĘCZ N O HA FT". TeL 2.5 -36 

.Kupujcie -tylko narzędzia wypróbowane przez Główny Związek Straży Poż. R. Po 
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